
Zakładowa Konferencja Sprawozdawczo-Wyborcza PZPR w ZKiMR

m Rozwiązać najważniejsze problemy 
przedsiębiorstwa i załogi 

a  Adam Sawicki ponownie 
I sekretarzem PZPR w ZKiMR

25 listopada br. obradow ała w 
K lubie Technika V Zakładow a 
K onferencja Sprawozdaw czo-W y
borcza PZPR. Uczestniczyło w  niej 
54 delegatów , rep rezen tu jących  8 
oddziałowych organizacji p a r ty j
nych. O brady otw orzył I sek retarz 
ustępującego KZ ADAM SAW I
CKI, k tóry  pow itał zaproszonych 
gości: sekretarza KW PZPR  w  L e
gnicy PIOTRA CZAJĘ, I sek re ta 
rza KM PZPR  w  Jaw orze JA N U 
SZA AGDANA, naczelnika m iasta 
JANA BIAŁKA, przew odniczące
go ZM ZSM P JERZEGO W OJDĘ 
oraz przedstaw icieli kierow nictw a 
i organizacji społecznych p rzed
siębiorstw a.

T radycją jest, że w ielkie w yda
rzenia w życiu partii, a za tak ie 
należy uznać zakładow ą konferen
cję, w iążą się z uroczystym  p rzy j
m ow aniem  now ych członków. 
Także i tym  razem  trad y c ja  ta  zo
sta ła  podtrzym ana. W poczet 
członków PZPR przyjęto  dziew ię
ciu pracow ników  zakładu, k tórym  
legitym acje członkowskie w ręczył 
P io tr Czaja.

Po tym  uroczystym  akcencie 
przew odnictw o obrad objął RO
MAN STĘPIEŃ, k tóry  udzielił 
głosu I sekretarzow i KZ A. S a
w ickiem u. P rzedstaw ił on re fe ra t 
spraw ozdaw czo-program ow y u s tę 
pującego K om itetu  Zakładowego,

podsum ow ujący trzy le tn i okres 
działalności p a rtii w  zakładzie. 
O bejm owała ona szeroki w achlarz 
spraw  w ew nątrzparty jnych  oraz 
w iele zagadnień ze sfery  życia 
społecznego i gospodarczego. O- 
bow iązkiem  partii, w ynikającym  
z jej kierow niczej i przewodniej 
funkcji, było zajm ow anie konk re t
nego stanow iska wobec najw aż
niejszych dla załogi i zakładu p ro 
blemów. Sprecyzow ała je przed 
trzem a la ty  IV K onferencja S p ra 
wozdawczo-W yborcza. Zaliczyć do 
nich należy dążenie do dem okra
tyzacji życia zakładowego, p rze

ciąg dalszy na str. 4

Zakładowe władze partyjne
KOMITET ZAKŁADOWY PZPR

I SEKRETARZ KZ PZPR:
ADAM SAW ICKI — ur. w  1950 r., członek 

PZPR od 1970 roku, w ykształcenie niepełne wyż
sze, członek KM PZPR w  Jaworze.

SEKRETARZE KZ PZPR:
RYSZARD KULPA — ur. w  1954 r., członek 

PZPR od 1975 roku, w ykształcenie średnie, s ta r
szy m istrz w  W ydziale M -l, członek OOP-1.

BOLESŁAW MALEC — ur. w 1942 roku, czło
nek PZPR  od 1965 roku, w ykształcenie średnie, 
k ierow nik ZOPIW, członek OOP-3.

JERZY POPŁAW SKI — ur. w  1948 r., członek 
PZPR od 1978 roku, w ykształcenie średnie, s ta r 
szy b rak arz  w  DKJ, członek OOP-7.

POZOSTALI CZŁONKOWIE EGZEKUTYWY 
KZ PZPR:

EUGENIUSZ GANCARZ — ur. w 1938 r., czło
nek PZPR od 1964 roku, w ykształcenie średnie, 
członek OOP-3.

ANDRZEJ GWIŻDŻ — ur. w  1947 r., w  PZPR 
od 1969 roku, w ykształcenie n iepełne średnie, 
ustaw iacz-brygadzista w W ydziale członek OOP-4.

MIECZYSŁAW HORBARCZUK — ur. w 1948 r. 
w PZPR od 1966 roku, w ykształcenie średnie, 
m istrz w Dziale Głównego M echanika, członek 
OOP-2.

POZOSTALI CZŁONKOWIE KZ PZPR:
ANDRZEJ BIEŃKOW SKI — ur. w  1955 r„  w 

PZPR od 1983 roku, w ykształcenie zawodowe 
m echanik samochodowy, członek OOP-2

MICHAŁ JANCZEW SKI — ur. w  1939 r., w 
PZPR od 1979 roku, w ykształcenie średnie, k ie
row nik Działu O rganizacji P rodukcji i Postępu 
Technicznego, członek O O P-l.

WŁADYSŁAW K A RLlN SK I — ur. w  1946 r  w  
PZPR od 1969 roku, w ykształcenie średnie k ie
row nik  Działu BHP, członek OOP-5.

MARIA KRAJEW SKA — ur. w  1932 r  w  
PZPR od 1964 roku, w ykształcenie podstaw owe 
sekre tarz  NSZZ Pracow ników  ZKiMR członek 
OOP-4.

WŁADYSŁAW OGRODNICZAK — ur. w  1953 
r., w  PZPR  od 1975 roku, w ykształcenie średnie, 
k ierow nik  Działu R em ontow o-Budow lanego czło
nek OOP-2.

ROMAN STĘPIEŃ — ur. w  1952 r., w ykształ
cenie średnie, w  PZPR od 1978 roku, kierow nik 
osiedla zakładowego, członek OOP-4.

RYSZARD TRZEŚNIOW SKI — ur. w  1949., w 
PZPR  od 1977 roku, w ykształcenie wyższe, in 
s tru k to r KW PZPR w  Legnicy, członek OOP-6.

WŁADYSŁAW W OJCIECHÓW  — ur. w  1944 r. 
w  PZPR od 1970 roku, w ykształcenie zawodowe, 
hartow nik  w  W ydziale K-4, członek OOP-3.

ZAKŁADOWA KOMISJA 
KONTROLNO-REWIZYJNA

PRZEWODNICZĄCY ZKiMR:
JA N  STELCZYK — ur. w 1944 r., w PZPR od 

1973 roku, w ykształcenie średnie, k ierow nik Se
kcji Centralnego Laboratorium , członek OOP-7.

CZŁONKOWIE PREZYDIUM ZKKR:
TADEUSZ BIENIUSIEW ICZ — zastępca p rze

wodniczącego, ur. w  1954 r  , w  PZPR od 1978 r., 
w ykształcenie średnie, technolog w  Dziale O rga
nizacji P rodukcji i Postępu Technicznego, członek 
OOP-1.

JU LIA N  GANCARZ — z-ca przew., ur. w 1936 
roku, w  PZPR  od 1964 roku, w ykształcenie śred 
nie, szef p rodukcji m aszyn rolniczych, członek 
OOP-4.

MIECZYSŁAW GRALA — sekretarz, ur. w 
1936 r., w  PZPR  od 1978 roku, w ykształcanie 
średnie, k ierow nik  Sekcji N orm owania, członek 
OOP-3.

POZOSTALI CZŁONKOWIE ZKKR:
JERZY BENEDYK — ur. w  1929 r., w  PZPR 

od 1958 roku, w ykształcenie średnie, rew iden t za
trudniony  na pół etatu , rencista , członek OOP-8

IGNACY GOŁĘBIEW ICZ — ur. w  1937 r., w 
PZPR  od 1962 roku, w ykształcenie średnie, k ie
row nik  W ydziału M-3, członek OOP-1.

MARIAN GRYNICZ — ur. w 1934 r„  w PZPR 
od 1965 roku, w ykształcenie średnie, k ierow nik 
W ydziału W-5, członek OOP-5.

STANISŁAW  KARLIŃSKI — ur. w  1954 r., 
w  PZPR od 1975 roku, w ykształcenie średnie ' 
m istrz w  Dziale T ransportu , członek OOP-2

EUGENIUSZ PABISIA K  — ur. w  1936 ’r., w 
PZPR od 1961 roku, w ykształcenie zawodowe, 
starszy  m istrz  w  W ydziale K-4, członek OOP-3. ’

JÓ ZEF STARAK — ur. w  1954 r., w  PZPR  od 
1966 roku, w ykształcenie średnie, inspektor ochro
ny przeciw pożarow ej, członek OOP-6

WŁADYSŁAWA ZIELIŃSKA — ur. w  1939 r„  
w  PZPR od 1964 roku, dy rek to r Zasadniczej Szko
ły Zawodowej „A grom et” przy ZKiMR członek 
OOP-6.

Pismo Załogi 
Zakładów Kuzienniczych 
i Maszyn Rolniczych w Jaworze 
Nr 18 (118) Rok XIII 
1-15 grudnia 1986 r.
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Spotkanie 
z jubilatami

S potkania zakładow ych jub ila 
tów  z dyrek to rem  ZKiMR stały  się 
już com iesięczną tradyc ją . 7 li
stopada spotkała się z M ARIA
NEM NAWROCKIM ko lejna g ru 
pa długoletnich pracow ników  
przedsiębiorstw a. Jub ilac i w spo
m inali la ta  p rzepracow ane w  fa 
bryce, porów nyw ali w aru n k i p ra 
cy i w ysuw ali wnioski, jak  można 
rozstrzygać w iele kłopotliw ych 
spraw .

P ow tarzające się przy takich  o- 
kazjach uw agi o zan ikaniu  więzi 
pomiędzy robotn ikam i i zm ianie 
stosunku m łodych członków załogi 
do sw ojej pracy i tym  razem  w y
sunęły się na pierw szy plan. J u 
bilaci w spom inali swoich kolegów, 
z k tórym i zaczynali pracować. 
Opowiedzieli w iele anegdot, jakie 
u tkw iły  w  ich pam ięci. W ciągu 
30 la t zupełnie zm ieniło się oto
czenie zakładu. N iewielu pam ięta 
dziś okalające go ogródki działko
we i „polow ania” n a  dzikie k ró li
ki, staw  z rybam i, obok którego 
leżały jeszcze z czasów wojny 
szczątki rozbitych sam olotów n ie 
mieckich.

Mówiono także o przyszłości za
kładu, o tym , jak bardzo zm ieniły 
się w arunk i pracy  i co jeszcze 
m ożna zrobić, aby ulżyć robo tn i
kom  w  ich trudzie. Poruszono 
także spraw y płac. W odczuciu 
długoletnich pracow ników  są one 
w  dalszym  ciągu niezadow alające.

D yrektor M arian  N aw rocki, 
dziękując za długoletn ią pracę, 
w skazał na rolę, jak a  przypadła 
w  udziale jubilatom  — sta li się 
w zorem  dla młodszych. N astępnie 
w ręczył dyplom y uznania za n ie 
naganne 30 la t pracy  w zakładzie 
oraz za 30 i 35 la t p racy  w  PR L 
JANOW I DUDZIAKOW I, JA N O 
WI GÓRCZEWSKIEMU, M ICHA
ŁOW I JANCZEW SKIEM U, RY
SZARDOWI MAŃKOW SKIEM U, 
PIOTROW I MLEKO, STA N ISŁA 
WOWI NAWARZE, ALEKSAN
DROWI OLECHOW I, i ANNIE 
W ICZEW SKIEJ. Do g ra tu lac ji 
przyłączyli się także sek re tarz  Ko
m ite tu  Zakładow ego BOLESŁAW 
MALEC i w iceprzew odniczący 
NSZZ Pracow ników  ZKiMR STA 
NISŁAW  W ILCZEW SKI.

(k)

Wolne soboty 
w 1987 roku

Prezydium  K om itetu  W ykonaw 
czego OPZZ pozytyw nie zaopinio
wało p ro jek t zarządzenia m in istra  
pracy, płac i spraw  socjalnych w 
spraw ie term inów  dodatkow ych 
dni wolnych od p racy  (wolnych 
sobót) w  1987 roku. Proponow ane 
są następu jące term iny: 10, 17, 24 
stycznia; 7, 14, 21 lutego; 7, 14’ 21 
m arca; 4, 11, 18 kw ietn ia; 2 9, 16, 
30 m aja; 6, 13, 27 czerwca; 4, 11, 
18 lipca; 1, 8, 15, 29 sierpnia; 5, 
12, 26 w rześnia; 3, 10, 17, 31 paź
dziernika; 7, 14, 28 listopada oraz 
5 i 12 grudnia.

P roponow ane w  projekcie za
rządzenia te rm iny  sobót wolnych 
od pracy  w  przyszłym  roku u s ta 
lone zostały z zachow aniem  rów 
nom iernego rozkładu tygodniow e

go czasu pracy, polegającego aa 
u trzym aniu  cyklicznych (z w y
jątk iem  października) okresów, w  
których w trzech kolejnych tygo
dniach ustalone zostały dodatko
we dni wolne, a w  czw artym  ty 
godniu sobota je s t dniem  pracy.

Zachowano rów nież stosowany 
w  latach ubiegłych ta k i rozkład 
tygodniowego czasu pracy, aby w 
tygodniach, w  k tó rych  przypada 
święto, sobota była dniem  pracy. 
W yjątek  stanow i m aj, w  k tórym  
Święto P racy  przypada w  piątek 
i usta len ie soboty 2 m aja dniem 
pracy  n ie byłoby uzasadnione za
rów no ze względów ekonomicz- 
no-produkcyjnych, jak  i społecz
nych.

(m)
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kronikaSztandar d la  ZSMP
W K lubie Technika odbyła się 14 listo

pada uroczystość w ręczenia sz tandaru  Za
rządow i M iejskiem u ZSMP. W uroczysto
ści uczestniczyli przedstaw iciele w ładz po
lityczno-adm inistracyjnych m iasta  z I se
k retarzem  KM PZPR  JANUSZEM  AGDA- 
NEM i naczelnikiem  JANEM  BIAŁKIEM.

Uroczystość otw orzył przewodniczący 
ZM ZSM P JERZY WOJDA. W ygłosił on 
re fe ra t podsum ow ujący 10-letni dorobek 
jaw orskiej organizacji. Powiedział, że w 
działalności ZSMP były różne okresy, 
zawsze jednak  młodzież działała na rzecz 
swojego środow iska i regionu. W ciągu 
pięciu la t zarząd rekom endow ał do p artii 
ponad 600 swoich członków. Z daw nych 
członków organizacji rek ru tu ją  się radn i 
MRN (obecnie 16), członkowie m iejskich 
w ładz party jnych  (11) i K om itetu W oje
wódzkiego PZPR  (3 osoby).

N astępnie przewodniczący K om itetu F un-

W tym  roku  m inęła 69 rocznica w ybu
chu W ielkiej Socjalistycznej Rewolucji 
Październikow ej. Corocznie w  pierw szych 
dniach listopada odbyw ają się z te j okazji 
uroczyste akadem ie. W Jaw orze obchody 
rozpoczęły się od złożenia wieńców i kw ia
tów  na cm entarzu  żołnierzy A rm ii R adzie
ckiej i pod pom nikiem  Żołnierza W ojska 
Polskiego. S k ładali je przedstaw iciele władz 
polityczno-społecznych i adm inistracyjnych 
m iasta  oraz delegacje zakładów  pracy. W 
uroczystym  capstrzyku uczestniczyli przed
staw iciele ZKiMR z dyrek torem  MARIA
NEM NAWROCKIM i I sekretarzem  KZ 
PZPR  ADAMEM SAWICKIM.

O godzinie 17 w  sali JO K -u  odbyła się 
uroczysta akadem ia. P row adził ją ED
WARD WALCZUK. Głos zabrali I sek re
ta rz  KM PZPR JANUSZ AGDAN oraz 
przedstaw iciel PGWAR. Obaj mówcy pod
kreśla li doniosłość w ydarzeń, jakie roze
grały  się na ziem iach rosyjskich 69 lat 
tem u.

Podczas uroczystości zasłużonym  działa
czom w ręczono odznaczenia państw owe. 
K rzyż K aw alersk i O rderu  Odrodzenia 
Polski o trzym ał FRANCISZEK MARDOW-

dacji S ztandaru  MARIAN NAWROCKI 
w raz z sekretarzem  Zarządu Głównego 
ZSMP JERZYM RASILEW SKIM  wręczyli 
przewodniczącem u ZM ufundow any sztan
dar. Podkreślić należy, że jest to pierwszy 
sztandar m iejskiej organizacji ZSMP w 
województwie.

Podczas uroczystości złotym odznacze
niem  im. Jan k a  K rasickiego udekorow ano 
TADEUSZA PODGÓRSKIEGO, srebrnym i 
ZBIGNIEW A JAKOCKIEGO i ANDRZEJA 
SARĘ, RYSZARDA KOBIELUCHA AN
DRZEJA JUCHIM IUKA, JANA ZA
KRZEW SKIEGO i JOLANTĘ RADZIO. 
W szystkim, którzy przyczynili się do u fu n 
dow ania sztandaru , w ręczono dyplomy.

W części artystycznej uczniowie legni
ckiego Zespołu Szkół Budowlanych przed
staw ili program  „Nie zapomnij... P am ię
taj...” o konieczności zachowania pokoju.

(mis)

SKI, S rebrne Krzyże Zasługi MARIA 
SZCZĘSNIEW SKA i HENRYK BOJA- 
NOWSKI, a brązowe STANISŁAW  BO
BOW SKI i TADEUSZ PODGÓRSKI. K rzy
żam i Oświęcim skim i udekorow ano MIRO
SŁAWA AGDANA i RYSZARDA JU - 
SZYNSKIEGO. P o zakończeniu części o- 
ficjalnej, uczniowie ZSZ przedstaw ili część 
artystyczną.

W tym  sam ym  czasie w PGW AR odbyła 
się podobna uroczystość. P rzybyli na nią 
naczelnik m iasta JAN BIAŁEK, sekretarz 
KM PZPR RYSZARD PACAK oraz p rze
wodniczący TPPR  EUGENIUSZ KORZE
NIOW SKI. W uroczystości uczestniczyła 
także delegacja ZKiMR z sekretarzem  KZ 
PZPR BOLESŁAWEM MALCEM, przew od
niczącym koła TPPR ADAMEM BA B IJ- 
CZUKIEM i przedstaw icielem  ZSMP AN
DRZEJEM JUCHIM IUKIEM . Po części 
oficjalnej, podczas k tórej głos zabrali Ry
szard Pacak i Bolesław Malec, na ręce 
przedstaw iciela PGW AR WŁADYSŁAWA 
WOŁOSZYNA przekazano g ratu lacje  i 
kw iaty. W części artystycznej w ystąpił 
żeński zespół instrum entalno-w okalny 
„Czajki” z K rym u. (mis)

Zespoły gospodarcze 
w produkcji

Oddzielnym  zarządzeniem  uregulow ano 
za trudn ian ie  pracow ników  ZKiMR w ze
społach gospodarczych, w ykonujących p ro 
dukcję podstawową. Poszczególne w ydzia
ły otrzym ały m inim alne lim ity osób, k tóre 
mogą zatrudnić w  zespołach gospodarczych. 
U sta lają  one niezbędną ilość pracow ników  
do w ytw arzania opłacalnej produkcji. Dla 
W ydziału K - l  w ynosi on 7 pracowników, 
K-2 — 20, K-3 — 23 i dla K-5 — 16 p ra 
cowników. W w ydziałach produkujących 
m aszyny rolnicze lim ity wynoszą: po 10 
osób dla W-3 i W-4, 30 dla W-5, 12 dla 
W-2 i 6 osób dla W -l. Aby zapewnić w ła
ściwy przebieg prac, w w ydziałach pom o
cniczych m ożna m aksym alnie zatrudnić 33 
pracow ników  dniówkowych, w  tym  17 w 
m atrycow ni i 16 w działach głównego en e r
getyka i głównego m echanika.

W ynagrodzenie pracow ników  akordo
wych w  zespołach gospodarczych nalicza
ne będzie w edług wzoru: ilość w ykonanych 
sztuk danego detalu  pomnożona przez 
staw kę za każdą operację plus średni za
robek za czas poświęcony na czynności 
przygotowawcze i kończące pracę. Ta liczba 
m nożona będzie przez stały  współczynnik 
2,45. P racow nicy dniów kow i w ynagradzani 
będą za ilość przepracow anych godzin wg 
staw ki osobistego zaszeregow ania przy za
stosow aniu w spółczynnika dopłat w w y- |  
sokości 2,45. K ierow nicy zespołów gospo
darczych opłacani będą w edług wysokości 
sw ojej płacy podstaw ow ej w raz z dodat
kiem  funkcyjnym  po przem nożeniu przez 
w spom niany współczynnik.

Aby zaktyw izować zespół do w ykonyw a
nia m aksym alnej p rodukcji i zatrudnić 
w iększą liczbę pracow ników  powyżej m i
nim alnego lim itu zatrudnienia, a także 
zwiększyć w ydajność pracy, postanowiono 
włączyć te  czynniki do zakresu  pracy k ie
row nika zespołu. Za każde 5% przyrostu  
zatrudnien ia przysługuje im w ynagrodze
nie zwiększone o 1%, natom iast za każde 
5% zwiększenia w ydajności pracy — przy 
rost zarobków wynosi 2,5%. Na przykład 
za 15-procentowy w zrost za trudnienia 
przysługuje kierow nikow i zespołu wyższe 
w ynagrodzenie o 3%, a za 25-procentowy 
w zrost w ydajności pracy — 12,5% zw ięk
szonych poborów.

Zespoły gospodarcze, k tórych podstaw ą 
działalności jest produkcja, muszą dosta r
czyć do zaw arte j z zakładem  umowy peł
nomocnictwo, w ykaz członków zespołu, 
oświadczenie oraz k artę  pracy, p lan  i r a 
port zmianowy.

(k)

£  W kńcu listopada zmieniono nazwę działu 
pracy chronionej. Podporządkow ano go kierow 
nikow i Działu Adm inistracyjno-G ospodarczego. 
Odtąd będzie się nazyw ał gniazdem  szycia o- 
dzieży. Jednocześnie powołano kom isję inw en
taryzacy jną zdawczo-odbiorczą.
$  Pow ołano cztery  zespoły kontro lu jące  p ra 
widłowość w ykorzystyw ania zwolnień lekarsk ich  
Przy wydziałach kuźni przewodniczącym  zespo
łu został JAN WENCKO, przy w ydziałach m a
szyn rolniczych MARIAN GRYNICZ, a zespoło
wi przy m atrycow ni przewodniczy ELŻBIETA 
WUDARSKA. JAN SKIRZYNSKI został w ybra
ny na przewodniczącego zespołu przy wydzia
łach pom ocniczych i adm inistracji.
0  Od 11 listopada obowiązuje in strukcja  o prze
pustkach m ateriałow ych. Określa ona zasady 
w ydaw ania przepustek  na przywóz i wywóz 
przedm iotów  m ających w artość m ateria lną . N ad
zór nad praw idłow ym  w ypełnianiem  instru k cji 
powierzono zastępcy dy rek tora  ds. handlow ych. 
•  Podczas wyjazdowego szkolenia m istrzów  za
trudnionych  w ZKiMR, k tóre  odbyło się 8 i 9 
listopada, wręczono nagrody zwycięzcom zak ła
dowego konkursu  o ty tu ł ,,Najlepszego Mi
strza — W ychowawcę M łodzieży”. N agrody pie
niężne oraz rzeczowe i dyplom y uznania o trzy
m ali: RYSZARD PAWEŁEK oraz JAN WA-
LENCIK, TADEUSZ ŁEBEK, LESŁAW BA
DYLA, JULIAN ŚCIANA i WŁADYSŁAW DZIE
DZIC.

KONKURS
DYREKCJA ZKiMR oraz Samorząd 

Pracowniczy ogłaszają konkurs na sta
nowisko z-cy głównego konstruktora ds. 
rozwoju maszyn rolniczych. Kandydaci 
powinni posiadać wyższe wykształcenie 
techniczne oraz minimum 5-Ietni staż 
pracy w zawodzie. Zakład oferuje w y
nagrodzenie w grupie od 7 do 15 oso
bistego zaszeregowania, czyli m aksy
malnie 16.300 zł plus dodatek funkcyj
ny w  wysokości 60—80 proc. wynagro
dzenia podstawowego.

Oferty należy składać w Dziale Kadr 
do końca bieżącego roku.*E!gS-

Rada Techniczna w ZKiMR

W ricznicą
Rewolucji Październikewej

Stawka na nowoczesność ZKiMR pomagafą szkole
i przedszkolu

R ada Techniczna m a w  ZKiMR wielo
le tn ią  tradycję. Uczestniczący w  niej kon
struk torzy  i technolodzy, którzy przygoto
w ują  produkcję m aszyn rolniczych, zasta
naw ia ją  się głów nie nad sposobam i roz
w iązyw ania bieżących problem ów  techno
logicznych i konstrukcyjnych. Są w śród 
nich jednak  takie, k tórych w  zakładowym  
gronie rozstrzygnąć nie sposób. W tedy ko
nieczne okazuje się odwołanie do wiedzy i 
doświadczenia praktyków , związanych z 
badaniam i eksploatacyjnym i. Sporządzane 
na ich podstaw ie ekspertyzy stanow ią n ie
zw ykle cenne w skazów ki dla zakładowych 
technologów i konstruk torów  oraz podej
m ujących decyzje gospodarcze członków 
kierow nictw a przedsiębiorstw a.

T aka w łaśnie Rada, poszerzona o przed
staw icieli ośrodków naukow o-badaw czych, 
jak: Zakład Oceny Sprzętu  Rolniczego; In 
s ty tu t Budow nictw a, M echanizacji i E lek
try fikac ji Rolnictwa; Przem ysłowy In sty 
tu t M aszyn Rolniczych; In sty tu t Ziem niaka 
w  Boninie i Oddział N aukowo-Badawczy 
In sty tu tu  Z iem niaka w  Jadw isinie, odbyła 
się w  ZKiMR 6 listopada tego roku. Ucze
stniczył w niej zastępca dyr. ds. technicz
nych ALEKSANDER OLECH. W całości 
poświęcona została zagadnieniom  zw iąza
nym  z produkcją pielników  i obsypników.

ZKiMR są jedynym  w  k ra ju  producentem  
pielników  i obsypników. Monopol w cale nie 
u ła tw ia przedsiębiorstw u życia. Zapotrze
bow anie na tego rodzaju  m aszyny ostatnio 
m aleje. Rynek został w  znacznym  stopniu 
nasycony. Konieczne jest w ięc zaoferow a
nie odbiorcom czegoś nowego lub udosko
nalen ie już produkow anych wyrobów. Za
kłady Kuziennicze zaproponowały więc 
znacznie udoskonaloną w ersję  pielnika. 
Zm iany polegają na w yelim inow aniu ste
row ania ręcznego i zastąpieniu go tzw. 
k ro jam i stabilizującym i. Pozw ala to nie 
ty lko  uzyskać oszczędności m ateriałow e, ale 
przede w szystkim  zmniejszyć o jedną oso
bę obsługę m aszyny. W nowej w ersji w y
starczyłby tylko trak torzysta. Pierw sze 
egzem plarze zostały już przebadane. Próby 
eksploatacyjne w ykazały trafność general

nych założeń konstrukcyjnych. Odpowiedzi 
wym agało przede w szystkim  pytanie o op
tym alną prędkość roboczą. Większość u- 
czestników R ady była zdania, że pow inna 
wynosić do 7 k m /h , gdyż zapew ni w tedy 
najlepsze efekty.

Jak  na razie jednak, m aszyna nie spotka
ła się z entuzjastycznym  przyjęciem  przez 
rolników , w śród których przew ażają silnie 
zakorzenione przyzwyczajenia do starego 
sprzętu  i dotychczasowych metod pracy. 
Nowa w ersja  wym aga więc, w  czym zgodni 
byli uczestnicy Rady, szerszego rozpropa
gow ania w śród gospodarzy, szczególnie zaś 
mocniejszego w yeksponow ania jej p rak ty 
cznych walorów . ZKiMR w yprodukują w 
tym  celu serię inform acyjną, k tórej roz
prow adzeniem  zajm ie się „A grom a”. U sta
lono ponadto, że ew entualne w prow adze
nie do sery jne j p rodukcji pielnika ze ste 
row aniem  autom atycznym  nie spowoduje 
zaniechania produkcji dotychczasowej w er
sji maszyny. U padła bowiem koncepcja 
w ytw arzan ia pielnika uniw ersalnego, po
zwalającego rolnikow i w ybierać rodzaj ste
row ania. Konieczność przezbrajania m a
szyny oraz sta re  przyzw yczajenia gospo
darzy okazały się czynnikam i ham ującym i 
powszechne stosowanie w prow adzonej in
nowacji.

Rada Techniczna ustosunkow ała się po
nadto  do w ielu  innych technologicznych i 
konstrukcyjnych oraz eksploatacyjnych 
problem ów, związanych z produkcją p ie l
ników i obsypników, ale szczegółowe omó
w ienie zajęłoby zbyt dużo miejsca. Uwagi 
i sugestie z pewnością zostaną w ykorzy
stane przez zakładowych konstruktorów  i 
technologów. G eneralny wniosek, jak i w y
pływ a z posiedzenia Rady, można sform u
łować w  sposób następujący: rynek m a
szyn rolniczych w ym aga dzisiaj tak iej o fer
ty, k tó ra  umożliwiłaby odbiorcy szeroki 
w ybór różnych typów  tej sam ej maszyny. 
Oznacza to konieczność odejścia od p ro 
dukow ania długich serii. Małe serie to je
den z podstawowych sposobów pozyskiwa
nia klienta, a na to stać będzie tylko p rzed
siębiorstw a, które posiadają odpowiednio 
rozbudow ane zaplecze techniczne i kadrę 
inżynieryjno-techniczną.

Od trzech la t obowiązuje um owa o w spół
pracy pomiędzy ZKiMR a Przedszkolem  
n r  4 i Zespołem Szkół Zawodowych w  J a 
worze, określająca je j szczegółowe w aru n 
ki.

W ubiegłym  roku  w ram ach  umowy p ra 
cownicy zakładu pom alow ali ogrodzenie 
wokół przedszkola. M ateriały  i narzędzia 
dało przedsiębiorstwo. Odnowiono plac za
baw, konserw ując m.in. huśtaw ki. Corocz
nie w ym ieniany jest przez ZKiMR piasek 
w  piaskownicy. D ofinansow yw ane są św ią
teczne paczki dla m aluchów. Specjaliści z 
zakładu w ykonali instalację przedszkolne
go radiow ęzła. Poza tym  przedsiębiorstwo 
świadczy na rzecz te j placów ki w iele innycł 
usług, najczęściej zw iązanych z nap raw a
mi i transportem . Dzieci uczęszczające do 
przedszkola korzystają z au tokaru  ZKiMR, 
w yjeżdżając na wycieczki. W kom isji k w a
lifikacyjnej, decydującej o przyjęciach do 
przedszkola zasiada kilku  przedstaw icieli 
zakładu.

Podobne porozum ienie określa zasady 
w spółpracy z Zespołem Szkół Zawodowych. 
Nauczyciele, w spółm ałżonkowie pracow ni
ków zakładu, mogą ubiegać się o dofinan
sowanie wczasów. Młodzież szkolna może 
korzystać z zakładowych autokarów , o r
ganizując wycieczki. Załoga ZKiMR pom a
ga w usuw aniu aw arii i w ykonyw aniu 
drobnych napraw . W zam ian w  szkole or
ganizuje się klasy o specjalnościach n ie
zbędnych w  ZKiMR. Po ukończeniu nauki 
p rzyjm uje się do pracy w przedsiębior
stw ie w ielu absolw entów  szkoły.

W spółpraca ze szkołą i przedszkolem  n a 
dal się rozw ija. W przyszłym  roku, poza 
w ykonyw anym i cyklicznie pracam i, zakład 
w ykona a ltankę w przedszkolnym  ogrodzie 
zabaw. Będzie w niej kilka ławek, aby 
dzieci mogły bawić się także pod dachem.

(k)
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Część III.
B udynki w raz z wyposażeniem  przeszły 

w 1810 roku na własność skarbu  państw a. 
W klasztorze ulokowano państw ow y urząd 
inkw izycyjny, który zajm ow ał się bada
niem  sądowym  (prow adzeniem  śledztwa) i 
areszt śledczy. Sąd przysięgłych, dzia ła ją
cy na obszarze pow iatu, zlecał czasem 
urzędowi inkw izycyjnem u w Jaw orze p ro 
wadzenie rozpraw  dotyczących p rze
stępstw  najpow ażniejszych. W ówczas na 
zapleczu kościoła klasztornego, otoczonego 
wysokim i m uram i, odbyw ały się egzeku
cje. Gawiedź m iejska w drapyw ała się na 
te  m ury, aby obserw ow ać skazańców  w 
ostatnich chw ilach ich życia. W edług 
O. K oischwitza klasztor pozostał w ięzie
niem  śledczym sądu okręgowego do 1929 
roku.

Kościół klasztorny, za zgodą kanclerza 
pruskiego H ardenberga, sprzedano m iastu 
za 500 talarów , żądając oddzielenia od u - 
rzędu inkw izycyjnego m asyw nym  murem . 
Niska cena kupna stanow iła łaskę władz 
pruskich, w yśw iadczoną m iastu  w ram ach  
odszkodowań za długoletni kw aterunek  
klasztoru  (?). Tego rodzaju  „łaski” i „za
sługi” spotyka się w historii wszędzie tam . 
gdzie w ładza uzurpatorów  była ważniejsza.

Po kasacie jaworskiego klasztoru  w 1810 
roku  zaginęły bez śladu nagrom adzone w 
nim  dzieła sztuki sak ra lnej i inne dobra. 
Niemcy, zwykle tak  sk rupu latn i w p rze
strzeganiu  porządku i praw a, nie umieli 
w yjaśnić, co stało  się z w yposażeniem  9 
siedem nastow iecznych ołtarzy, sprzętem  li
turgicznym , bogatą biblioteką kasztorną, 
licznym i obrazam i itp.

W osta tn ie j fazie w ojen napoleońskich w 
kościele przechow yw ano furaż (paszę dla 
koni) oraz żywność i ekw ipunek dla p ru 
skich oddziałów ochotniczych i m ilicji. W

Klasztor bernardyński
1820 r. w ładze prusk ie odkupiły od m iasta 
kościół za 2500 ta larów  i utw orzyły w 
n im  arsenał oddziałów obrony krajow ej 
(landw ery). Oszpecono kościół, dobudow u- 
jąc do głównego w ejścia dw ukondygnacyj
ną kruchtę.

W związku z pow szechną m obilizacją, a 
następn ie  w ojną aus triacko -p ruską  w  1866 
roku arsenał przez k ilka miesięcy sta ł p u 
sty. Po zwycięstw ie arm ii p rusk ie j pod 
Sadow ą k. H radec K ralove (3 lipca 1866 r.) 
Jaw or sta ł się m iejscem  etapow ym  na t r a 
sie przem arszu jeńców austriackich , wśród 
których  przew ażali W ęgrzy, Słoweńcy i 
Włosi. Lokowano ich w  kościele pober- 
nardyńsk im , tu ta j otrzym yw ali posiłki i po 
kró tk im  odpoczynku opuszczali miasto.

Od sierpn ia 1866 r. do końca I w ojny 
św iatow ej kościół klasztorny pełnił funkcje 
m agazynu broni, am unicji i ekw ipunku 
dla oddziałów  landw ery. W 1938 r. rozpo
częto przygotow ania do adap tacji całego 
zespołu klasztornego na potrzeby H itle r
jugend. W ojna uniem ożliw iła realizację te 
go zam iaru.

Po zakończeniu drugiej w ojny św iatow ej 
budow la znajdow ała się w bardzo złym 
stanie. W połowie la t pięćdziesiątych roz
począł się rem ont kościoła. Pod tynkiem  
ściany naw y połudnow ej odkryto  wówczas 
8 dużych m alow ideł datow anych na ko
niec XV w ieku. Możliwe że jest to f ra 
gm ent wielkiego fresku, obejm ującego ścia
ny naw  i chóru, którego treścią było życie 
C hrystusa. W tym  sam ym  czasie obniżono 
kruchtę, odsłaniając okno nad głównym  
w ejściem  do kościoła.

W 1964 r. do odnowionego kościoła po- 
bernardyńskiego przeprow adziło się M u
zeum Regionalne z ul. A rm ii Radzieckiej. 
W połowie la t siedem dziesiątych P racow nia 
K onserw acji Zabytków  we W rocław iu p rzy 
gotow ała p ro jek t dostosowania wszystkich 
zabudow ań klasztornych do potrzeb M u
zeum  Regionalnego w Jaw orze. K om plek
sowy ich rem ont trw a ł 8 la t (1978—1986). 
M uzeum Regionalne otw orzyło swoje po
dw oje dla zw iedzających w sta rann ie  od
nowionych pom ieszczeniach w grudniu  
1986 roku.

Dzieje M uzeum Regionalnego w  Jaw o
rze sięgają początków bieżącego stulecia. 
Za pom ysłodawcę założenia tej placów ki 
w mieście uw aża się K arola Koischwitza. 
Na długo przed rozpoczęciem I w ojny 
św iatow ej grom adził on eksponaty  i za

m ierzał je ofiarow ać na ten  cel w raz z ro 
dzinnym  domem. K aro l Koischwitz zgi
nął na w ojnie w  1917 r. Zgodnie z jego 
w olą i życzeniem rodzina K oischwitzów 
przekazała m iastu  w 1921 r. w illę przy o- 
becnej ul. A rm ii Radzieckiej 18 w raz ze 
zbioram i, k tóre stały  się podstaw ą p rzy 
szłego muzeum. Dzięki ofiarności grupy 
entuzjastów , pomocy miejscowego społe
czeństwa i insty tucji w la tach 1921—1928 
udało się powiększyć zbiory i adaptow ać 
pomieszczenia w w illi Koischwitza na sale 
m uzealne. Uroczyste o tw arcie placów ki n a 
stąpiło  w  W ielkanoc 1929 r.

Zbiory jaworskiego m uzeum  nie ucier
piały podczas wojny. W 1949 r. reak tyw o
w ano działalność placówki. Bogactwo i róż
norodność ekspozycji powodowały, że m u
zea w  Bolkowie i Jaw orze cieszyły się 
ogrom nym  zainteresow aniem  zw iedzają
cych. Od połowy la t pięćdziesiątych roz
poczęła się dziwna p rak ty k a  w yw ożenia co 
cenniejszych zbiorów z muzeów reg ional
nych do placówek okręgowych lub ich 
filii. W przypadku  pow iatu  jaworskiego za
brano je do W rocław ia i Świdnicy. Dzia
łano w  m yśl zasady, że o zasobach in te
lek tu  i potrzebach w zakresie k u ltu ry  de
cyduje ranga miejscowości. W ten  sposób 
ogołocono m uzeum  w  zam ku bolkowskim , 
a  z Jaw ora zabrano ok. 30%> zbiorów. Nie

było i nadal nie ma żadnych racjonalnych  
powodów dla tak  swoiście rozum ianej cen
tralizacji dóbr ku ltu ry . K to zw iedzał za
m ek w  Bolkowie w la tach 1949—1952 i 
1970—1986, rozum ie dlaczego ta  piastow ska 
w arow nia nie przyciąga teraz wycieczek i 
tu rystów  indyw idualnych.

Zbiory M uzeum Regionalnego w  Jaw o 
rze obejm ują obecnie ponad 4000 ekspona
tów. Na szczególną uwagę zw iedzających 
zasługują miejscowe znaleziska archeolo
giczne, w tym  kopia diadem u (złota p rze
paska ’ na czoło, będąca oznaką godności 
książęcej) sprzed 3500 lat, znaleziona w  
lesie koło Sichowa. O ryginał zna jdu je  się 
w  M uzeum Archeologicznym we W rocła
wiu. C iekawe są zbiory etnograficzne z te 
ren u  byłego pow iatu jaw orskiego w posta
ci mebli i strojów  ludow ych oraz sprzętów  
domowych. W yroby rzem iosła rep rezen to 
w ane są przez zbiór przedm iotów  cyno
wych (lichtarze, kufle, talerze), ku fry  i 
w ielkie form y do w yrab ian ia p ierników  
śląskich. Pojedyncze okazy broni średnio
w iecznej oraz liczniejsze z epoki napoleoń
skiej tw orzą skrom ny dział m ilitariów . 
P rzepiękne kolekcje m otyli i m inerałów  
oraz zagadkow a bry ła 147-kilogramowego 
m eteory tu  (?) sk ładają  się na ekspozycję 
przyrodniczą. Osobliwością m uzeum  jest 
najsta rsza  księga m iejska Jaw ora. Są to 
tabliczki z d rew na dębowego powleczone 
woskiem. Na tabliczkach zachowały się n a 
pisy w yry te w  1374 roku.

ZASŁUŻENI DLA ZAKŁADU

Danuta Lisowska
JEST  CHYBA JEDYNYM w ZKiMR 

pracow nikiem , k tóry  od pierwszego roku 
pracy w zakładzie pełni do dziś obowiąz
ki na tym  sam ym  stanow isku. W 1956 
roku, jako dw udziestokilkuletn ia dziew 
czyna, została kierow niczką Działu Inw e
stycyjnego. Dziś, po upływ ie 30 lat, jest 
najlep iej zorientow aną w  tych spraw aeh 
osobą w fabryce. W ykształciła w ielu m ło
dych, ucząc ich, jak  należy w ykonyw ać 
swoje obowiązki.

— U rodziłam  się w  W ilnie — mówi DA
NUTA LISOW SKA. Mój ojciec został tam  
oddelegowany służbowo, aby założyć od
dział B anku G ospodarstw a Krajowego. Ro
dzice sta le m ieszkali w  W arszawie i po
w rócili tam  po kilku  latach. W stolicy 
m ieszkaliśm y do w ybuchu w ojny. Potem  
rodzice uznali, że będziemy bezpieczniejsi 
we w schodnich rejonach. P rzenieśliśm y się 
najp ierw  pod daw ną granicę rum uńską, 
a potem  na U krainę. W 1942 r. pow róci
liśmy do W arszawy. Tu przeżyliśm y po
w stanie. Były to dla m nie tragiczne w y
darzenia. Co praw da, n ik t z m ojej najb liż
szej rodziny nie zginął, ale ojciec m usiał 
uciekać, a ja  zostałam  przysypana g ruza
mi. Udało nam  się uciec z transpo rtu , 
wiozącego nas do obozu koncentracyjnego.

Pomógł nam  Niemiec konw ojujący wagony, 
dał trochę żywności i um ożliw ił ucieczkę.

— Ojciec m usiał ukryw ać się przez w ie
le la t przed okupantem . Potem  walczył 
w raz ze starszym  bratem  w  oddziałach AK. 
Przechow yw aliśm y Żydów, narażając  sw o
je życie. Nie lubię jednak w racać do wspo
m nień z tam tych lat. Są ciągle bardzo bo
lesne. Nie oglądam  naw et filmów, dotyczą
cych czasów w ojny. W kw ietn iu  1945 roku  
w róciliśm y do W arszawy. Przedstaw iała 
straszny  widok. Spalone, rozbite miasto, 
bandy g rasu jące w śród ru in . Po kilku  la 
tach  wszystko wróciło do norm y. Zaczęła 
się odbudowa, przybyw ali nowi ludzie.

— Zawsze m arzyłam , aby zostać le k a r
ką. Do dziś zostały m i pew ne ciągoty do 
m edycyny. L ek tu rę  gazet rozpoczynam  
zawsze od porad lekarskich. N iestety, k ie 
dy zaczęłam chodzić do szkoły ponadpod
staw ow ej, dużo chorowałam . Uniem ożli
wiło m i to  podjęcie nauk i w liceum  ogólno
kształcącym . W ówczas w  stolicy była ty l
ko jedna taka szkoła dla dziewcząt i zn a j
dow ała się na drugim  końcu m iasta. N a
tom iast po przeciw nej stron ie ulicy m ie
ściło się technkum  budow lane. Tam  za
częłam się uczyć.

— P racu ję  od 1952 roku. Zaczynałam  w 
W arszawskich Zakładach M echanicznych

n r 2 w  dziale p lanow ania i produkcji. 
Szybko jednak  przeniosłam  się do „U rsu
sa”. Tu mogłam  pracow ać w  swoim za
wodzie. Byłam  kierow niczką sekcji inw e
stycji. W 1956 r. p rzy jechałam  do Jaw ora 
i podjęłam  pracę w Fabryce N arzędzi Rol
niczych. K ilka m iesięcy byłam  szeregowym 
pracow nikiem  Działu Inw estycji, a po o- 
dejściu kierow nika na stanow isko dyrek to 
ra, aw ansow ano m nie na jego miejsce.

— W 1973 roku  zostałam  pierw szym  p ra 
cownikiem  ZKiMR. K ierow ałam  wówczas

Działem P lanow ania Budowy Kuźni. Po 
połączeniu z FNR nadal kierow ałam  zak ła
dowym i inw estycjam i.

W ciągu w ielu la t pracy D anuta Lisow 
ska o trzym ała sporo odznaczeń i dyplo
mów. Pierw szy z nich — za ak tyw ny  u- 
dział w  przygotow aniu ogólnokrajowego 
referendum  — podpisany jest przez Bole
sław a B ieru ta. Odznaczono ją  Złotym K rzy 
żem Zasługi, Krzyżem  K aw alerskim  O rde
ru  Odrodzenia Polski, M edalem  40-lecia 
PRL oraz srebrną odznaką Za Zasługi dla 
Dolnego Śląska. Są to, oczywiście, tylko 
n iektóre z w ażniejszych wyróżnień. D anu
ta  Lisowska od lat pięćdziesiątych jest 
członkiem PZPR. Była przewodniczącą za
kładowego koła PCK. Z jej inicjatyw y za
łożono drużynę m edyczno-sanitarną. A k ty 
w nie działa w  SIMP.

— Obecnie, poza zain teresow aniam i za
wodowymi, zostały mi n iespełnione pasje 
m edyczne — mówi D anuta Lisowska. — 
Czytam  sporo książek z te j dziedziny. Od 
w ielu la t jeżdżę samochodem. L ubię po
znaw ać inne kraje . Zw iedziłam  już B ułga
rię, NRD, G recję, byłam  „B atorym ” w L e
ningradzie, a z członkam i k lubu  autom o
bilowego na W ęgrzech. Poza tym  w iele 
czasu poświęcam  robotom  na drutach.

— Bardzo lubię sw oją pracę. Za dwa 
la ta  przejdę na em ery turę, ale chciałabym  
zakończyć rozpoczęte w  kuźni zadania in 
w estycyjne. Do tego czasu na pew no będę 
u trzym yw ała kon tak t z zakładem .

Notował: 
M. SZCZYPIORSKI

Związkowa Komisja Socjalna

Zapomogi i pożyczki
Związkowa K om isja Socjalna od lutego 

tor. działa w now ym  składzie. Je j przew od
niczącym jest LESZEK NOWAK, sek re ta 
rzem  DANIELA REKTOREK-HURAS, a 
członkam i JERZY POPŁAW SKI i JERZY 
PRYMAS. Z ram ienia Działu Socjalnego 
nad jej p racą czuwa ILONA KARAŚ. Do 
zadań kom isji należy rozpatryw anie w nio
sków pracow ników  o przyznaw anie zapo
móg, pożyczek na rem ont i m odernizację 
m ieszkań, uzupełnienie w kładów  m ieszka
niowych, na budowę domków jednorodzin
nych i spłatę kredytów  przez m łode m ał
żeństwa.

— Tym i zagadnieniam i, jako nowi człon
kowie kom isji, zajm ujem y się dopiero od 
klku miesięcy — mówi Leszek Nowak. — 
Wciąż uczymy się, jakie zajm ow ać stano
wisko w  poszczególnych spraw ach. Dyspo
nujem y funduszam i zakładu, w ięc o zapo
mogi i pożyczki mogą ubiegać się również 
pracownicy, którzy nie należą do związku 
zawodowego. N ajw ięcej dyskusji tow arzy
szy przyznaw aniu zapomóg. M oiaa o trzy

mać ją raz do roku, choć m ieliśm y już 
przypadek przyznania zapomogi te j sam ej 
osobie dw ukro tn ie i to w  ciągu kilku  m ie
sięcy — raz  na dofinansow anie wczasów, 
a potem  na pogrzeb współm ałżonka. Do
chód w tej rodzinie był bardzo niski i d la 
tego zrobiliśm y w yjątek .

— G órna gran ica wysokości jednorazo
w ej zapomogi wynosi 7 tys. zł. W szczegól
nych przypadkach może być podwyższona 
do 12, a naw et w ięcej tysięcy. O przyzna
niu zapomogi decyduje faktyczna sytuacja 
danego pracow nika i jego rodziny. Duże 
znaczenie ma miesięczny dochód n a  jednego 
członka. Jego wysokość nie może przekro 
czyć 10 tys. zł. Jednak  w  przypadku sa 
m otnych rencistów  i em erytów  przyznaje
my zapomogi przy większych dochodach.

— Z darzają się pracownicy, którzy p ro 
szą o zapomogę, choć ich sy tuacja fin an 
sowa jest dobra — mówi Jerzy  Prym as. — 
W przypadkach budzących w ątpliw ości, je- 
dziemy przeprow adzić wizję lokalną. Od
w iedzam y domy, w  których m ieszkają 
w nioskodawcy, pytam y sąsiadów. Jeżeli 
w iem y, że pieniądze te mogłyby być p rze 
znaczone na alkohol, nie dajem y ich i e- 
w en tua ln ie sam i kupujem y ub ran ia  n a  zi
mę dla dzieci. O statnio kupiliśm y zimowe 
okrycia dla czworga dzieci jednej z p ra 
cownic ZKiMR.

—- Bywa, że o zapomogę ub iegają się 
ludzie posiadający nie tylko w łasne, do
brze wyposażone m ieszkanie, ale i sam o
chody. T rzeba jednak przyznać, że liczba 
w niosków  o zapomogi znacznie zm niejszy

ła się od czasu, gdy dokonujem y w izji lo
kalnych.

— Znacznie m niej kłopotów  m am y przy 
przyznaw aniu  pożyczek na cele m ieszka
niow e i spłatę kredytów  MM. W tych 
p rzypadkach  decyzje kom isji uzależnione 
są od obowiązujących przepisów. Każdy, 
kto spełnia w ym ienione w  nich w arunk i, 
może liczyć na pozytywne zała tw ien ie sw o
jego w niosku. W niek tórych  jednak  p rzy 
padkach w ym agania te  są zbyt zawyżone. 
Na przykład o częściową sp ła tę  k redy tu  
MM mogą ubiegać się ty lko  te osoby, k tó 
rych  miesięczny dochód na członka rodzi
ny nie przekracza 6 tys. złotych.

— Kom isja socjalna dobrze spełnia swo
je zadania — pow iedział przewodniczący 
NSZZ Pracow . ZKiM R ANTONI PRZY
BYSZEW SKI. — Mimo niewielkiego do
świadczenia, bardzo dobrze w yw iązuje się 
ze swoich zadań. Je j członkom należą się 
słowa n a jwyższego uznania. (mis)
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V Zakładowa Konferencja Sprawozdawczo-Wyborcza KZ PZPR
ciąg dalszy ze str. 1
strzegania zasad socjalistycznej 
m oralności i spraw iedliw ości spo
łecznej, podnoszenie dyscypliny i 
organizacji pracy, zapew nienie 
w łaściw ych, zgodnych z zasadam i 
bezpieczeństwa i higieny w a ru n 
ków  jej w ykonyw ania, w prow a
dzenie kom pleksowego system u 
m otyw acji do pracy, opracow anie 
i konsekw entna realizacja zak ła
dowych program ów  — oszczędno
ściowego i anty inflacyjnego oraz 
zakończenie rozbudow y i m oder
nizacji zakładu.

Problem y te  znalazły odzw ier
ciedlenie w  referac ie  spraw ozdaw 
czym, a zaw arta  w  nim  ocena nie 
zawsze okazała się pozytywna. 
Widoczny postęp nastąp ił w  de
m okratyzacji życia w  zakładzie, 
czego w yrazem  może być w zrost 
rang i zw iązku zawodowego i sa
m orządu. N iekorzystne zjaw i
ska — stw ierdził A. Saw icki — 
uwidoczniły się w  sferze zarzą
dzania przedsiębiorstw em , zw łasz
cza n a  niższych szczeblach. A seku
rac ja  w  podejm ow aniu decyzji, 
b rak  poczucia pewności, że zosta
ną one zaakceptow ane, z całą pe
w nością nie służyły um acnianiu 
au to ry te tu  kadry  kierowniczej. 
S tąd  w łaśnie w ynika konieczność 
kontynuow ania procesu decen tra
lizacji zarządzania. Nie udało się 
osiągnąć zam ierzonych celów w  
sferze popraw y dyscypliny pracy 
i  je j organizacji. W ypracowano 
w praw dzie w iele tra fnych  rozw ią
zań ale zabrakło  konsekw encji w  
ich urzeczyw istnianiu. P raw id ło 
wo natom iast przebiegała rea liza- 

ia uchw ały w  części dotyczącej 
popraw y w arunków  pracy. To za
gadnienie było priorytetow o tr a k 
tow ane nie tylko przez partię , ale 
także przez dyrekcję, związek za
wodowy, Radę Pracow niczą i spo
łeczną inspekcję pracy. Nie ozna
cza to jednak, że wszystko w tej 
sferze zostało już zrobione. Na 
rozw iązanie czeka jeszcze wiele

spraw , czemu w  późniejszej części 
obrad dali w yraz niektórzy dy
skutanci.

O korzyściach można mówić w 
dziedzinie oszczędzania. S k rupu 
la tna  realizacja program ów  osz
czędnościowego i an ty in flacy jne
go m iała duży i pozytywny w pływ  
na ogólną sytuację finansow ą za- 
kładu.To samo, aczkolwiek z p e 
w nym i zastrzeżeniam i, można po
wiedzieć o w prow adzonym  we 
w rześniu 1985 roku nowym  syste
m ie w ynagradzania. P raw ie półto
ra  roku jego stosowania pozwoliło 
dostrzec sporo m ankam entów , k tó 
re  w  najbliższym  czasie pow inny 
zostać usunięte, jeżeli system  ma 
zachować swoją m otyw acyjną ro 
lę. N ajtrudniejszym  do zrealizow a
n ia okazał się punk t uchw ały IV 
K onferencji, dotyczący zakłado
wych inw estycji. Nie udało się 
doprowadzić ich do końca, mimo 
wielkiego zaangażow ania organi
zacji party jn e j i dyrekcji. Nieso
lidność wykonawców wzięła górę, 
staw iając przedsiębiorstw o w  b a r
dzo tru d n ej sytuacji.

M inione trzy  la ta  były okresem  
korzystnych przem ian w  łonie ca
łej organizacji zakładowej. P ro 
cesowi rozw oju szeregów p a r ty j
nych organizacje oddziałowe n a 
dały w ysoką rangę. P artia  um o
cniła swój au to ry te t wśród zało
gi poprzez rzetelne w ypełnianie 
służebnej wobec niej roli, dbałość
0 jej interesy. W codziennej pracy 
spraw dziła się p rzy ję ta  przez po
przednią konferencję zasada przy
dzielania szczególnie odpowie
dzialnych zadań towarzyszom  peł
niącym  funkcje kierownicze oraz 
aktyw istom  sam orządu, organiza
cji społecznych i stowarzyszeń. 
Miały one charak te r zarówno w e
w nątrzparty jny , jak  i gospodarczy. 
Spraw dziła się również, przyno
sząc przedsiębiorstw u znaczne ko
rzyści, prowadzona przez partię  
polityka kadrow a, nastaw iona na 
aw ansow anie ludzi młodych, od
ważnych, o wysokich kw alifika
cjach zawodowych i poziomie m o
ralnym . Na to konto osiągnięć za
kładow ej organizacji należy zapi
sać rów nież konsekwencję i roz
wagę w  budow aniu klim atu  poro
zum ienia, zjednyw aniu coraz szer
szych kręgów  dla jej polityki, w 
działaniach na rzecz stabilizacji 
społeczno-politycznej w  zakładzie.

Sporo uw agi poświęcił w  swo
im w ystąpieniu A. Saw icki zada
niom, przed k tórym i stanie partia
1 kierow nictw o zakładu w n a j
bliższym czasie. Do tych, których 
nie udało się w  m inionej kadencji 
w  pełni zrealizować, dojdą nowe, 
w ynikające z ak tualne j sytuacji 
przedsiębiorstw a. Nie uda się uciec 
od postępu naukow o-technicznego 
i organizacyjnego. Konieczne są 
śmiałe i now atorskie rozwiązania. 
W yjątkow ej rozw agi w ym agać bę
dą decyzje dotyczące profilu  p ro

dukcji. Pow ażnym  przedsięw zię
ciem będzie wreszcie przegląd i 
a testacja  stanow isk pracy.

Rzeczowo i krytycznie została 
oceniona organizacja p a rty jn a  
ZKiMR. Ocenę przedstaw ił dele
gatom  J. Agdan. Przew ażały zde
cydowanie plusy, co upow ażnia 
do stw ierdzenia, że p a rtia  w  
ZKiMR należy do przodujących w 
mieście.

P racę zakładowej K om isji R e
w izyjnej i Zakładow ej K om isji 
K ontroli P a rty jn e j zrelacjonow ali 
przewodniczący M. GRALA i J. 
GANCARZ. Poniew aż niedaw no 
prezentow aliśm y ich w yniki na ła 
m ach „PF”, rezygnujem y z om a
w iania w ystąpień  obu towarzyszy.

Po zgłoszeniu kandyda tu r do 
w ładz party jnych , a więc do K o
m ite tu  Zakładowego i Zakładow ej 
K om isji K ontrolno-R ew izyjnej, 
nastąp iła  p rzerw a w  obradach. Po 
ich wznowieniu, już. pod przew od
nictw em  EUGENIUSZA GANCA
RZA, rozpoczęła się dyskusja. J a 
ko pierw szy głos zabrał B. K Ą 
DZIOŁKA — sekre tarz  OOP-3. 
K rytycznie ocenił proces ad ap ta 
cji zawodowej, zwłaszcza młodych 
pracowników, oraz w aru n k i pracy 
w w ydziałach Kuźni. Opieszale 
przebiega realizacja planów  ich 
popraw y. Term iny nie są do trzy

m yw ane i często odkładane na 
czas bliżej nieokreślony. P roble
mem czekającym  na rozw iązanie 
jest zapylenie i zadym ienie opa
ram i olejowymi w w ydziałach K-4 
i K-3. Podjęto działania w celu 
likw idacji oparów  olejowych, ale 
konieczne jest ich przyśpieszenie. 
Problem  stanow i także ogrzewanie 
w W ydziale K-4. Stosowane do 
te j pory półśrodki nie zastąpią 
właściwego rozwiązania.

Działalność zakładowego koła 
ZSMP, jego 10-letni dorobek oraz 
problem y m łodych pracow ników  
ZKiMR przedstaw ił przew odniczą
cy J. ZAKRZEW SKI.

M. BORUŃ skoncentrow ał się 
na inwestycjach. Podzielił k ry 
tyczne oceny zaw arte  w  referacie 
spraw ozd.-program ow ym . Dzisiaj, 
w obliczu konieczności kontynuo
w ania rozpoczętych inw estycji z 
w łasnych środków, potw ierdziły 
się wcześniej w yrażane obawy 
przed nadm iernym  ich rozw inię
ciem.

J. SZUREK poruszył spraw ę o- 
becnej sy tuacji finansow ej p rzed
siębiorstw a, nierytm iczności p ro 
dukcji i je j jakości, postulując 
stw orzenie kompleksowego syste
m u sterow ania jakością oraz upro
szczenie prac biurow ych poprzez 
szersze w ykorzystyw anie m aszyn 
cyfrowych. P rzedstaw ił propozy
cję um ieszczenia rozw oju kom pu
teryzacji w  planie pracy organiza
cji party jne j na najbliższe lata.

E. CEZAR podjął niezw ykle tru d 
ny dla przedsiębiorstw a problem  
system atycznego spadku za tru d 
nienia. Od 1978 roku, najkorzyst
niejszego pod tym  względem, 
liczba pracow ników  ZKiMR 
zm niejszyła się aż o 540, a więc o 
23 proc. Zdaniem  pierw szorzędnej 
wagi, szczególnie w  obliczu zam ie
rzeń produkcyjnych na la ta  1987— 
88, jest w ięc zaham owanie tego 
procesu oraz bardziej racjonalne 
w ykorzystanie zatrudnionej załogi. 
Zm iany w  s truk tu rze  zatrudnien ia 
pójdą w  k ie runku  w zrostu p ra 
cowników bezpośrednio p roduk
cyjnych oraz zm niejszenia um y
słowych i tzw. grupy nieprzem y
słowej. Nie m niej w ażnym  zada
niem  będzie konsekw entne przy
w racanie przedsiębiorstw u w łaści
w ej „koordynacji” finansow ej.

A. BABIJCZUK scharak teryzo
w ał działalność zakładowego koła 
TPPR. O pierała się ona na ścisłej 
w spółpracy z żołnierzam i PGWAR 
i wspólnych kontak tach  z o rgani
zacją młodzieżową i związkową.

O roli zakładowych ogniw partii 
w  realizacji jej program u, o zna
czeniu trw ające j obecnie kam pa
nii, rea lizacji zadań nakreślonych 
w uchw ałach X Zjazdu oraz Wo
jewódzkiej i M iejskiej K onfe
renc ji Sprawozdawczo-W yborczej 
mówił P. CZAJA. Poruszył także 
bieżące spraw y polityki zagranicz
nej, reform y gospodarczej i zbliża
jącej się kam panii w PRON. Z o- 
kazji jego w yboru na stanowisko 
w iceprezesa Polskiego Związku 
P iłk i Nożnej prezes MRKS „Kuź
n ia” M. Boruń oraz A. Tęcza zło
żyli m u g ratu lacje i życzenia o- 
wocnej pracy.

A. PRZYBYSZEW SKI wypo
w iedział się na tem at najżyw ot
niejszych spraw  pracowniczych 
podkreślając, że to najwyższe p a r

ty jne  forum  odbywa się w p rze
dedniu w ielkiego w ydarzenia 
związkowego, II Zgrom adzenia 
OPZZ. W program ie p a rtii i n a 
szego związku w iele spraw  jest 
wspólnych i dlatego wspólnym i 
siłam i trzeba je realizować.

D yskusję zam knął dyrek tor 
ZKiMR M. NAWROCKI. P rzed 
siębiorstw o — stw ierdził — znaj
duje się w  tru d n ej sytuacji, po

dobnie jak  cała gospodarka, a 
zwłaszcza przem ysł ciężki. Można 
dyskutow ać, czy m usiało do tego 
dojść. Przyczyny są złożone, za
równo obiektyw ne, jak  i subiek
tyw ne, a więc zależne od nas. 
Chyba najisto tn iejszą z nich są in 
w estycje. Już  na sam ym  początku 
popełnione zostały poważne błędy. 
M iała to być przecież inw estycja 
odtw orzeniow a a nie rozwojowa i 
nie mogła przynieść zakładanego 
przyrostu  produkcji. Dzisiaj trze 
ba stw ierdzić, że obecny p ro 
gram  inw estycyjny p rzerasta  n a 
sze możliwości i należy zastano
wić się nad tym , co jest w ażniej
sze, a co m niej ważne. Zaapelow ał 
też do członków p artii o k o n k re t
ne w sparcie realizacji zakładow e
go program u popraw y efek tyw 
ności gospodarow ania. P rzedsię
biorstwo liczy także na pomoc 
m iejskich w ładz oświatowych w 
rozw iązyw aniu spraw  kadrow ych.

Na zakończenie obrad R. 
KULPA przedstaw ił delegatom  
harm onogram  realizacji uchw ał X 
Zjazdu, W ojewódzkiej, M iejskiej i 
Zakładow ej K onferencji Spraw o
zdawczo-W yborczych. Z treścią 
tego harm onogram u oraz uchw a
ły konferencji zapoznamy czytel
ników w  najbliższych num erach 
„Przeglądu Fabrycznego”.

M. LENKIEW ICZ

0 robotyzacji zakładu
Coraz częściej słychać w zakładzie głosy negatywnie oceniające wdrażanie w  przed

siębiorstwie postępu technicznego. Osoby zatrudnione na co dzień przy prasach i m ło
tach, w  wysokiej temperaturze, pracujące przy oczyszczarkach i hartowaniu wręcz 
dopominają się poprawy warunków pracy na ich stanowiskach! Czy i kiedy można 
się jej spodziewać? Pytanie to skierowaliśmy do dyrektora ds. technicznych ALEK
SANDRA OLECHA.

AO — S ytuacja naszego zakładu nie 
jest prosta. Większość drobniejszych udo
skonaleń już w prow adziliśm y. Jeżeli chce
my mówić o dalszym  postępie technicz
nym, m usim y liczyć się z kosztownym i in 
w estycjam i. W grę wchodzą poważne sumy 
i sprow adzenie nowoczesnego sprzętu, n ie
jednokrotnie z państw  zachodnich.

„PF” — Czy są już jakieś konkretne po
stanowienia w  sprawie dalszego unowo
cześniania zakładu?

AO — W listopadzie rozpoczęliśmy m on
taż od daw na już zapow iadanej d rążark i 
elektrochem icznej do w ykonyw ania m a
tryc. Jeszcze nie sfinalizow aliśm y zakupu 
dalszych urządzeń dla tego zespołu w y
działów. W trakc ie  załatw iania jest w yci
n ark a  drutow a — urządzenie, k tóre zape
w ni w ykorzystanie elem entów  złomowa
nych jako stem pli. W ykonyw ane nim  w y
kro je  będą bardzo dokładne.

„PF” — A w najbliższej przyszłości?

AO — Przygotow ujem y się do w prow a
dzenia w kuźni podajników  w ibracyjnych 
do pieców indukcyjnych. U rządzenia takie 
zastosowano już w k ilku  polskich kuźniach 
i zdały one egzamin. Chcemy sprowadzić 
jedno tak ie  urządzenie ze S zw ajcarii i w 
oparciu  o jego dokum entację w ykonać
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w łasny prototyp. Zabieg ten  pozwoli na 
przeniesienie do innej pracy  54 osoby. 
Oczywiście, jeżeli tak ie  urządzenia zain
stalu jem y przy w szystkich prasach.

„PF” — Podczas konferencji zakładowej 
mówiono o autmatyzacji kuźni. Chodziło 
przede wszystkim o zastąpienie pracy ko
wali robotami.

AO — Tak. Zleciliśmy Insty tu tow i M e
chaniki P recyzyjnej w W arszawie opraco
w anie robota do obsługiwania prasy  o n a 
cisku 2,5 tys. ton. P rototyp ma zostać w y
konany i zam ontow any w  kuźni za 3 lata. 
Nie znaczy to jednak, że od 1989 roku p ra 
cę w  kuźni będą w ykonyw ały roboty. Bę
dzie to dopiero prototyp i może się oka
zać, że będzie w ym agał w ielu udoskonaleń. 
Ale będzie to na pewno pierwszy krok do 
autom atyzacji zakładu.

„PF” — Jeżeli jesteśmy już przy proble
mach kuźni, co dalej z opracowanym  
przez zakładowych specjalistów urządze
niem do smarowania matryc?

AO — Prototyp p racu je  bez zarzutu. O- 
becnie na ukończeniu są prace przy ko le j
nych sześciu takich  maszynach. Trzeba je 
dnak  powiedzieć, że reakcje pracow ników  
są czasam i dość konserw atyw ne. Nie a k 
cep tu ją oni w szystkich nowych rozwiązań. 
Z darzają się naw et p rzypadki w andalizm u.

„PF” — Może nie wszystkie urządzenia 
są przydatne w  pracy?

AO — Są i tak ie przypadki, ale należą 
raczej do w yjątków . Ludzie przyzw yczaja
ją się po prostu  do starych  m etod pracy 
i w ydaje im się, że tak  jest lepiej. Pam ię
tam , jak  w prow adziliśm y w kuźni taśm y

podające. N ikt nie chciał z nich korzystać. 
Robotnicy przyzwyczaili się do noszenia 
gorących kęsów  na łopatach. T eraz nie 
w yobrażają sobie, aby można było p ra 
cować bez podajników . W iele innych p rzy
kładów  potw ierdza to zjawisko. Choćby 
szczypce m ontow ane przy piecach. Z darza
ło się, że specjalnie je niszczono.

„PF” — Jakich jeszcze zmian możemy 
się spodziewać

AO — Myślę, że pow inniśm y lepiej w y
korzystyw ać to, co już posiadam y. Wiele 
można zrobić sprow adzanym i do zakładu 
urządzeniam i. P rzyniesie to nie tylko po
praw ę w arunków  pracy, ale także zw ięk
szy możliwości sprzedaży. Wiele kuźni z du 
żym zyskiem sprzedaje np. gotowe oprzy
rządowanie. W Skoczowie sprzedają je n a 
w et na Zachód. Po uruchom ieniu elektro- 
drążarek  i my będziemy mogli to robić, 
Już dziś szwedzcy kontrahenci propono
w ali nam  w ykonanie specjalnego oprzy
rządow ania za 1,5 m in złotych. Koszt p ro
dukcji w yniósłby tylko pół miliona. Widać 
więc, że możliwości są znaczne.

„PF” — Dziękuję za rozmowę.

MIROSŁAW SZCZYPIORSKI



W sprawie budowy Domu Działkowca

Zgodnie
z wolą większości...
...mówi ZYGMUNT JÓŹWIK 
zastępca przewodniczącego 
POD „Hefajstos”

DECYZJA o budowie Domu Działkowca 
n a  te ren ie  Pracow niczego Ogrodu D ziałko
wego „H efajstos” zapadła podczas w alne
go zebrania członków. Część działkowców 
była jednak  od początku przeciw na te j 
inicjatyw ie. U znaw ała ją  za niecelową, 
zbyt kosztow ną i pracochłonną. Z astrzeże
nia budziła także lokalizacja poza m iastem . 
Twierdzono, że korzystn iej byłoby budo
w ać tak i dom gdzieś w  m ieście i wspólnie 
z innym i jaw orskim i ogrodam i działkow y
mi. W ten  sposób m ożna byłoby zgrom a
dzić większe fundusze i nie wyciągać ręk i 
po pomoc do zakładu, k tóry  sam  jej po
trzebuje.

Do argum entów  przeciw ników  budowy 
Domu Działkowca ustosunkow ał się zastęp
ca przewodniczącego POD „H efajstos” 
ZYGMUNT JÓŹW IK, k tó ry  powiedział:

— Zgłoszone do redakcji zastrzeżenia 
w cale m nie nie dziwią. Znane są rów nież 
pozostałym  członkom zarządu  od narodzin 
tej inicjatyw y. Od samego początku sprze
ciw iali się tem u ludzie, którzy n ie grzeszyli 
p racą przy doprow adzaniu ogrodu do p rzy
zwoitego w yglądu. Po o trzym aniu  działek 
zupełnie zapom nieli o swoich pow inno
ściach wobec POD. P odstaw ą jest przecież 
społeczna praca na rzecz ogrodu, dbałość 
o jego w ygląd i poziom. Te pow inności za
pisane są w naszym  sta tucie i obow iązują 
każdego członka. Decyzję o budowie Domu 
Działkowca, a raczej czegoś w  rodzaju  
św ietlicy, podjęto w alne zebranie. Jego u- 

chw ały zobowiązują zarząd, stąd  nasza kon 
sekw encja w  ich egzekwowaniu.

— Za budow ą opow iedziała się znaczna 
większość działkowców. Zgodnie więc z za
sadam i dem okracji, m niejszość pow inna 
podporządkować się woli większości. Ona 
bowiem  zadecydowała, że każdy użytkow 
nik ogrodu m a przepracow ać społecznie na 
jego rzecz 16 godzin rocznie. Tego rodzaju  
zapisy nie są tylko naszym  wymysłem. 
U jęte są w sta tu tach  w szystkich ogrodów 
w  Polsce. Ci, k tórzy nie chcą, lub z róż
nych względów nie mogą w yw iązać się z 
tego obowiązku, muszą wpłacić do kasy 
ogrodu po 160 zł za każdą n ieprzepraco- 
w aną godzinę. Uważam, że nie jest to su
m a w ygórow ana, gdyż znam  ogrody, w  k tó 
rych dochodzi ona do 500 zł.

— Zgadzam  się, że jest to  zadanie n ie 
zw ykle trudne. Jego podjęcie było jednak

konieczne ze w zględu na udział naszego 
ogrodu w  ogólnopolskim  konkursie na n a j
lepiej zagospodarow any POD. Został zgło
szony jako jedyny z w ojew ództw a legni
ckiego. Chcemy w  nim  odegrać jakąś rolę. 
Nie posiadając pom ieszczenia socjalno-go
spodarczego na odpow iednim  poziomie, 
nasze szanse znacznie by zm alały.

— Nie używ ałbym  też zbyt szumnego 
m oim  zdaniem  określenia Dom D ziałkow 
ca. Będzie to tylko zw ykła św ietlica, w 
k tó rej moglibyśm y organizow ać zebrania 
i im prezy ku ltu ra lno-rozryw kow e oraz po
m ieszczenie gospodarcze na sprzęt używ a
ny  przy p racach  na działkach. Zrobiliśm y 
już bardzo dużo, m am y praw ie zam knięty 
stan  surowy. W przyszłym  roku chcemy 
podłączyć energię elektryczną i defin ityw 
nie zakończyć budowę. M oglibyśmy to zro
bić już w tym  roku, gdyby nie obojętność 
sporej grupy działkowców, którzy nie p rze
pracow ali na budowie naw et godziny. Na 
szczęście byli rów nież tacy, k tórzy nie 
szczędzili czasu, p racu jąc znacznie w ię
cej, niż w ynosi ustalony lim it. Uważam, 
że zadanie to doprowadzim y do końca bez 
względu na sprzeciwy grupki osób, k tórym  
zależy tylko na swoich działkach, a nie na 
całym  ogrodzie. Nie są one zresztą ich 
w łasnością. K ażda organizacja może p rze
cież pozbyć się osób, k tóre postępują 
w brew  statu tow i. O debranie kom uś dział
k i nie będzie więc, jak uw ażają niektórzy, 
zwykłym  bezpraw iem , lecz działaniem  jak 
najbardzie j legalnym .

— Jeśli chodzi o koncepcję w spólnej bu 
dowy jednego Domu Działkowca w J awo- 
rze, mogę powiedzieć, że rów nież była przez 
nas rozw ażana. Większość jednak  poparła 
rozw iązanie, k tóre obecnie realizujem y. U- 
w ażam , że nie jest to zadanie ponad n a 
sze możliwości. A rgum ent o dużym odda
leniu od Jaw ora to gruba przesada. Sobot
nio-niedzielny spacer do św ietlicy „H efaj
stosa” na pewno nikom u nie zaszkodzi.

Od redakcji: W yjaśnienia członka Z arzą
du POD „H efajstos” w ydają się dość p rze
konujące. N apraw dę trudno  uwierzyć, w 
to, że nie m ożna poświęcić chociaż kilku 
godzin na pracę społeczną dla organizacji, 
do k tó rej przynależność daje spore korzy
ści. Działka to przecież nie tylko w łasne 
owoce i w arzyw a, ale także znakom ita fo r
ma odpoczynku po pracy. T rzeba tylko tro 
chę w ięcej dobrej w oli ze strony n iek tó
rych działkowców i świadomość, że bio
rąc, trzeba rów nież coś z siebie dawać.

(m)

Komu przysługują 
posiłki regeneracyjne

Rozdział posiłków regeneracy jnych  i p ro 
filaktycznych budzi ostatnio w śród p ra 
cowników w iele rozbieżnych opinii. P osta
nowiliśm y więc przypom nieć k ilka pod
staw ow ych zasad z obowiązującego już od 
czterech la t zarządzenia w te j spraw ie.

Gorące posiłki profilaktyczne przysługu
ją  zatrudnionym  przy pracy w wysokiej 
tem peraturze. Kowale i członkowie zespo
łów kujących o trzym ują poza tym  zw ięk
szone porcje w kładek m ięsnych. 195 p ra 
cowników korzysta we w szystkie dni robo
cze z zupy z dodatkiem  8-dekagram ow ej 
w kładki. Pozostali pracow nicy wydziałów 
kujących oraz osoby zatrudnione w m a- 
trycow ni, Dziale Głównego M echanika, 
przy produkcji m aszyn rolniczych itd. w 
liczbie 365 spożyw ają posiłki p rofilaktycz
ne z w kładką o wadze 5 dkg. Zupy bez 
w kładek m ięsnych przysługują pracow 
nikom  zatrudnionym  w  W ydziale K-4.

Do podanych wyżej liczb należy dodać 
te osoby, k tó re  korzysta ją  z posiłków re- 
generacyjno-w zm acniających w okresie je 
sienno-zim owym . Od listopada do końca

żyw ają pracow nicy w ykonujący zajęcia 
poza budynkam i lub w szczególnie uciąż
liwych w arunkach . Tą form ą dożywiania 
objęto 150 osób. Okresowe posiłki o trzy
m ują: m anew row i, maszyniści, robotnicy 
transportow i, m agazynierzy, operatorzy 
dźwigów, robotnicy z brygad za trudn io 
nych na budow ach otw artych, pracownicy 
brygad aw ary jnych , rem ontow ych i m on
tażow ych za trudn ien i na o tw arte j p rze
strzeni, robotnicy porządkow i i placowi 
oraz usuw ający aw arie, jeżeli p raca w y
m aga zwiększonego w ysiłku oraz w yd łu 
żonego czasu pracy (bez w zględu na porę 
roku).

W okresie jesienno-zim ow ym  z posiłków 
profilaktycznych korzystać będzie około 750 
pracowników. Liczba ta  nie jest stała, po
niew aż może ulegać w ahaniom  w zależno
ści od liczby osób przystępujących w  d a
nym  dniu do pracy.

K ierow nicy w ydziałów  i działów, w  k tó 
rych w ystępują w ym ienione wyżej stano
w iska, zobowiązani są do corocznego spo
rządzania ak tualnych  list pracow ników  u- 
praw nionych do korzystania z posiłków.

W młodzieżowej 
spółdzielni

24 K W IE TN IA  1985 roku załoga ZKiM R w y 
brała sw oje organa sam orządowe — Radą Pra
cow niczą oraz delegatów załogi. Zgodnie bo
w iem  z ustaw ą o sam orządzie przedsiębiorstw a  
państwowego, w  jednostkach zatrudniających po
nad 300 osób zebranie delegatów pełni fu n kc je  
ogólnego zebrania pracow ników . Delegaci w y 
brani przez załogę realizują zatem  je j prawo  
do bezpośredniego udziału w  zarządzaniu przed
siębiorstw em  stanowiąc w nim  jednocześnie n a j
w yższą  w ładzę sam orządową. Do kom petencji 
zebrania delegatów należy m .ln. podejm ow anie  
uchw ał w  sprawie podziału zysku  przeznaczo
nego dla załogi, dokonyw anie  rocznej oceny  
działalności Rady P racow niczej i dyrektora  
przedsiębiorstw a oraz uchw alanie w ieloletnich  
planów przedsiębiorstwa. Ogólne zebranie pra
cow ników , a w ZKiM R zebranie delegatów, od
byw a sw oje posiedzenia co na jm niej dwa razy 
w  roku, a raz w roku Rada Pracownicza pow in
na złożyć na n im  sprawozdanie ze sw ojej dzia
łalności.

Tak stanow i cytow ana w yże j ustawa. Zakła
dowa rzeczyw istość daleko jednak  odbiega od 
usta lonych  w  n ie j zasad. F akty  są w  ty m  przy
padku niepodw ażalne i aż nadto w ym ow ne. 
Pozostało ju ż  ty lko  kilkanaście dn i tego roku, 
a do końca kadencji zaledwie parę m iesięcy. 
W kw ie tn iu  1987 r. odbędą się now e w ybory  
do organów samorządu. T ym czasem  od po
czą tku  trw ającej jeszczekadencji odbyło się za
ledw ie jedno zebranie delegatów. Dokładnie 21 
sierpnia 1985 r. O ile sobie przypom inam , dele
gaci m ie li zaopiniować ostateczną w ersję  now e
go zakładowego system u w ynagradzania, k tóre
go term in  w prow adzenia przew idziano na 1 
w rześnia. Być m oże, delegaci przy  okazji za-

Samorząd 
w odwrocie
decydow ali także  o podziale przeznaczonej dla 
załogi części zysku  w ypracow anego w  1984 roku, 
a Rada Pracownicza poin form ow ała  o sw ojej, 
w ówczas zaledw ie czterom iesięcznej działalno
ści. W  zebraniu tym  nie brałem  udziału, stąd  
ty lk o  m oje przypuszczenia. K to jednak  podej
m ow ał decyzje  w  sprawie podziału zy sk u  za 
ubiegły  rok, skoro n ie u czyn ili tego delegaci? 
Nie potrafię  na to pytan ie  odpow iedzieć, cho
ciaż jako  delegat, a także  jako  pracow nik za
kładu, chcia łbym  znać na n ie odpowiedź.

Odpowiedzi dom agają się jednak  przede w szy 
s tk im  w yborcy. Co m ożna im  w  takich  sy tu a 
cjach pow iedzieć poza zdaw kow ym  ,,nie w iem ”? 
O dpowiedzi w ym aga rów nież pytanie o p rzy 
szłość tego organu sam orządu pracowniczego, 
a także  o przyszłość sam ej idei sam orządności 
w  przedsiębiorstw ie. Rada Pracownicza nie w y 
wiązała się bow iem  ze swojego podstawowego, 
statutow ego obow iązku, doprowadzając do tego, 
że n a jw yższy  organ sam orządow y sprow adzony  
został w  ZKiM R do roli m artw ego ciała, a 181 
delegatów , reprezen tu jących  całą załogę, za
m ien ionych  w  zw y k ły ch  figurantów .

Obecna sytuacja  jest, m oim  zdaniem , n ie do 
zaakceptow ania. Papierowa sam orządność, bo 
ta k  ją trzeba nazwać, m usi n ieuchronnie  pro
wadzić do fik c ji, nie m ającej n ic wspólnego z 
udzia łem  załogi w  zarządzaniu. P ozory prędzej 
czy  później zaprowadzą sam orząd i sam orząd
ność w  ślepy zaułek. M ożna będzie w ów czas je 
dyn ie  stw ierdzić, że ko le jna  szansa na au ten 
tyc zn y  samorząd pracow niczy została zaprze
paszczona.

Rada Pracownicza jest ty lk o  jed n ym  z orga
nów  sam orządu i sama nie m oże zagw aranto
wać załodze w yn ika ją cych  z u staw y upraw nień. 
Szkoda, że w  m ija jące j kadencji prawda ta zo
stała zbagatelizowana. Jako delegatow i pozosta
je m i jedyn ie  żyw ić  nadzieję, że przed u p ływ em  
kadencji Rada Pracownicza zdąży przyna jm nie j 
zdać sprawę z całości sw ojej d w u letn ie j działal
ności. M yślę, że tego samego oczekuje  pozosta
łych  100 członków  tego grem ium .

M. LENKIEW ICZ
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D obra g ra  seniorów  m obilizują
co w płynęła na postaw ę młodych 
p iłkarzy  Kuźni. W ystępujący w 
klasie m iędzywojewódzkiej junio
rzy  starsi, prow adzeni przez tre 
n era  MIECZYSŁAWA BIENIU- 
SIEW ICZA, uplasow ali się po je 
siennej rundzie n a  w ysokim  d ru 
gim  m iejscu. S tra ta  do prow adzą
cego P iasta  Nowa Ruda jest m i
n im alna i w ynosi tylko 1 punkt.

Postaw a tego zespołu stanow iła 
dla jaw orskich  kibiców ogrom ne 
zaskoczenie. Jeszcze bowiem przed 
parom a m iesiącam i z trudem  u- 
dało się juniorom  starszym  po
zostać w  te j klasie. Tylko w ta je 
m niczeni wiedzą, że drużyna ta  
składa się z zawodników bardzo 
m łodych, w  większości 16—17-let-

Groźba szerzących się chorób 
„cyw ilizacji” jest przedm iotem  
trosk i lekarzy. N iejeden czytelnik 
p rasy  zatrzym uje w zrok na pub li
kacjach  dotyczących zaw ałów  se r
ca, chorób w ieńcowych i ich przy
czyn. Sens ich jest jednoznacz
ny  — sam em u trzeba zadbać o 
swoje zdrowie i sprawność, zanim 
będzie m usiał zająć się tym  le
karz. M yśl ta  w yw ołuje refleksje, 
ale zbyt rzadko idą za n ią  czyny.

Potrzebny jest nam  ruch, ćw i
czenia fizyczne, ak tyw ny w ypo
czynek — z tym  zgadza się na 
ogół każdy. Bieg jest najlepszym  
rodzajem  ruchu. Jeśli uświadom isz 
sobie, że ruch  może zastąpić w ięk
szość leków, ale w szystkie leki ra -

POZIOMO: 2) m ały pies pokojowy; 
8) wąż z rodziny dusicieli; 9) usza
now anie, czołobitność; 12) k ra j w Hi
m alajach ; 13) konstrukcja  oparta  na 
ścianach; 15) zbaczanie sta tku  z k u r
su; 18) państw o orm iańskie w poł. 
IX w. podbite przez B izancjum ; 20) 
japońskie Gniezno; 21) p tak  brodzą
cy; 22) przyrząd; 23) papuga; 24) szyb
k i bieg, szybkie zm iany; 25) nadw yżka 
dochodów nad kosztam i; 26) napój ze 
słodu Jęczmiennego z dodatkiem  
chcielu; 27) ryś stepowy; 28) stolica 
Sam oa Zach.; 32) pęknięcie, rysa; 33) 
proces zapobiegający odkształceniom  
tkan iny  w czasie użytkow ania; 34) 
jak  W isła szeroka; 35) fum igacja, 
zwalczanie szkodników za pomocą 
par, gazów, dym ów itp.; 36) długo
wieczny krzew  lub drzewo; 38) dom 
m urow any; 39) n ie zdobi tw arzy; 40) 
usuw anie obudowy z w yrobisk ko
paln ianych; 41) powieść Orzeszkowej; 
43) pole działania; 44) nad nam i; 46) 
obchodzi im ieniny razem  z Ewą; 48) 
au to r powieści „Lochy W atykanu” ; 
50) najpew niejsze alibi; 52) zly znak; 
53) słynny m atem atyk, fizyk i a stro 
nom  szw ajcarski 1707—83; 55) śniego
wy dom ek Eskimosów; 56) syn Sza
rej W ilczycy; 57) wzór m yśliwego; 58) 
od Adam a; 59) ogon lisa.

PIONOWO: 1) otawa, drugie siano
kosy; 2) rodzaj kawy; 3) skała, fu n 
dam ent; 4) rozpowszechnianie; 5) ja 
daln ia na okręcie; 6) mgła nad bag
nem ; 7) M -l; 10) nieszkodliwe m ijanie 
się z p raw dą; 11) wytyczenie trasy ; 
13) słynna Ada; 14) dostosowanie, po
łączenie, zharm onizow anie; 16) praca 
na  rad iostacji; 17) kąpie l słoneczna; 
19) zaw iera zarodek; 20) np. silnik; 
25) odstąpienie, rezygnacja; 27) ruch 
skierow any przeciw ko feudalizm ow i i 
h ie ra rch ii kościelnej w XVIII w. we 
F ran c ji i W łoszech; 29) opieka, tro-

Juniorzy Kuźni 
także w czołówce
nich, którzy w  m inionej edycji 
rozgrywek m usieli rywalizow ać z 
zaw odnikam i znacznie od siebie 
starszym i. W tym  roku  w yraźnie 
procentu je zdobyte wcześniej p ił
karsk ie doświadczenie.

W trzynastu  meczach juniorzy 
K uźni odnieśli 9 zwycięstw  i za
notow ali 4 porażki. Pokonali ko
lejno: Zagłębie W ałbrzych 2:1,
K arkonosze Jelen ia Góra 1:0, G ór
n ika Polkowice 4:2, BKS Bolesła
w iec 1:0, Zagłębie Lubin 1:0, Le- 
chię Dzierżoniów 1:0, Miedź Le
gnica 1:0, Nysę Kłodzko 4:1 i Bie
la w iankę 2:0, p rzegrali natom iast 
z G órnikiem  W ałbrzych 0:3, Vi- 
ctorią W ałbrzych 0:2, P iastem  No
w a Ruda 0:3 i Polonią Świdnica 
także 0:3.

T rener M. Bieniusiewicz m iał 
w  te j rundzie do dyspozycji n a 
stępujących zawodników: PIOTRA 
MIKUŁĘ, ROBERTA MAZURKA, 
JACKA STOBRAWĘ, PIOTRA

KRUPPĘ, ROBERTA TRYBUŁĘ, 
IRENEUSZA SKULSKIEGO, 
GRZEGORZA SIENDZIELORZA, 
MARKA PRZERYWACZA, AN
DRZEJA BANDERA, SŁAW OM I
RA PIETRUSZKĘ, ROMANA 
SZELIGĘ, DARIUSZA NOWAKA, 
HUBERTA GRUŻDZIŃSKIEGO, 
PAW ŁA MAGONIA, JACKA WY
SOCKIEGO i EUGENIUSZA JA - 
KIMOWA. Sześciu z wyżej w y
m ienionych, a m ianowicie J. S to
braw a, I. Skulski, G. Siendzielorz, 
M. Przerywacz, S. P ietruszka i R. 
Szeliga, są członkam i reprezentacji 
w ojewództwa juniorów , uczestni
czącej w  rozgryw kach o puchar 
dr. J. Michałowicza.

Jesień była więc dla piłkarzy 
K uźni niezwykle udana. Oby po
dobna była także wiosna. Może 
chłopcy M. Bieniusiewicza poku
szą się naw et o m istrzostw o w 
sw ojej grupie.

(m)

Moda czy konieczność
zem w zięte nie zastąpią ruchu — 
zwyciężyłeś. Zrozumiałe, że nie 
każdy m a w arunk i do gry w  te 
nisa, siatków kę czy koszykówkę, 
nie każdy może korzystać z p ły
w alni i sali gim nastycznej. U ni
wersalność biegu polega na tym, 
że można go upraw iać niem al w 
każdych w arunkach. A biegać 
mogą wszyscy, niezależnie od w ie
ku i płci. M iejscem biegania m o
że być stadion, łąka, park , las, 
osiedlowe uliczki.

N ie sposób pow strzym ać się od 
refleksji, że odkrycia naukow e co
raz bardziej przekonująco po tw ier
dzają tylko to, co p rak tycy  bie
gania po zdrow ie w iedzą już od 
dawna. Bieg, ten  najbardzie j n a 

tu ra ln y  z ruchów  człowieka, jest 
najlepszym  przepisem  na dobre 
samopoczucie i dłuższe życie. Le
karstw a, tabletk i, proszki, k ro 
ple czy zastrzyki, a naw et elek
troniczna ap a ra tu ra  kliniczna n i
gdy nie zastąpią sam oregulujących 
się zdolności oragnizm u ludzkie
go, jak ie urucham ia prosty bieg 
na świeżym powietrzu.

P.S. Mała frekw encja w  bie
gach podczas zakładow ej sp arta - 
kiedy skłoniła m nie do napisania 
powyższego artykułu . Z aintereso
w anych tą  form ą w ypoczynku 
proszę o kontak t — tel. 226.

JA N  WESÓŁ

skliwość; 30) południow oam erykański 
dzik; 31) grupa poetycka, k tó ra  ode
grała w ybitną rolę w lite ra tu rze  m ię
dzyw ojennej; 32) zaginięcie, zatrace
nie; 37) głos m orza; 41) au tor powie
ści „Sm uga c ienia” ; 42) grzyb jad a l
ny; 45) ubóstwo; 47) rasa psa; 49) 
część obrab iark i; 51) początek tune
lu; 54) kan ton  w Szwajcarii.

WSROD CZYTELNIKÓW, którzy na- 
deślą praw idłow e rozwiązanie krzy
żówki do 25 rud n ia  b r„  rozlosowane 
zostaną następu jące  nagrody książko
we; A leksondra BrUcknera „S tarożyt
na L itw a”, „Ludy i bogi” oraz Anny 
M arkowej „Dojrzałość od ju tra ” .

ROZWIĄZANIE krzyżów ki z num e
ru 15 „P F ” : POZIOMO — kobza, z ra
szacz, rzepka, soczystość, Rzeszów, 
rzeczownik, zeszyt, EL-y, nagana, pe
an, k ra te r, kaczka, rok, Rysy; PIO
NOWO — bryczesy, Rzeszotary, rapt, 
Zgorzelec, szyszynka, zaścianek, Ko
wno, rzepak, wagary, K lara, Atos, 
Aza.

NAGRODY wylosowali: książkę Mie
czysława Lepeckiego „Pan  Jakobus 
Sobieski” — ANDRZEJ JUCHIMIUK z 
Działu TP, a książkę Jan a  Mara „Po
w ró t do kolebki” — WOJCIECH WI- 
NIAREK z W ydziału M-l.
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Nie pal mnie
Tabliczki z te j treści napisam i u - 

mieszczone są przy  żyw opłotach, ro
snących przed halam i M atrycow ni i 
K uźni. Nie bez p rzyczyny. Są one bo
w iem  system atyczn ie  wypalane przez 
rozgrzane odkuw ki, ustaw iane w po
jem nikach  w bezpośrednim  ich są
siedztw ie.

Pisaliśm y ju ż  na ten  tem at w ielo
krotn ie. Jak dotąd, ludzie nie bardzo 
biorą to sobie do serca. Jakby  nie  
zdawali sobie spraw y, że swoją bez
myślnością niw eczą pracę innych , za j
m ujących  się pielęgnacją żyw opłotów .

Bezkarność
Ogrodzenie ZKiM R przypom ina  

szw ajcarski ser. Pełno w n im  dziur. 
Służą pew nej grupie pracow ników  do 
wchodzenia i wychodzenia z zakładu. 
Spóźniający się do pracy lub u ryw a 
jący się z n iej przed fa jran tem  wolą 
nie ryzykow ać przejścia przez portier
nię, narażać się na pytania  strażni
ków.

Zadziw iać m usi w yją tkow a  konse
kw encja  w  tw orzeniu  coraz to now ych  
przejść i bezkarność tego procederu. 
Nie znam y bow iem  przypadków  nie  
ty lko  przyłapania podczas „tw orzenia” 
dziury , ale naw et podczas przechodze
nia przez nią. W arto chyba byłoby, 
aby odpowiednie służby zadały  sobie 
trochę trudu  i chw yciły  sprawców na 
gorącym uczynku .

Stali pod wiatą
Codziennie k ilka  autobusów  dowozi 

pracow ników  do ZKiM R. Zdarza się 
jednak, że nie w szyscy  mogą z nich  
skorzystać. 6 listopada zakładow y au-

tobus, dow ożący pracow ników  z k ie 
ru n ku  Św ierzaw y, nie za trzym ał się 
w  Paszowicach ,,średn ich". Codziennie 
wsiada z tego p rzystanku  k ilka  osób.

Tego dnia schroniły  się one w  od
dalonej od przys ta n ku  o k ilka  m etrów  
wiacie. Padał deszcz, a tem peratura  
była  n iska , w ięc trudno im  się dziwić. 
K ierow ca autobusu  najp ierto  tw ierdził, 
że za trzym ał się na  przys ta n ku , a po
tem , po w ypow iedziach pasażerów o- 
św iadczył, że ,,za trzym ałby  się, gdyby  
stali oni obok je zd n i”.

Czy oznacza to, że n ie m ożna schro
nić się przed deszczem  i chłodem  
pod wiatą?

Złodzieje
Często zgłaszane przez pracow ników  

m eld u n ki o kradzieżach i ak tach  w an
dalizm u nie są n iczym  now ym . De
m ontow anie rurociągów, w ykręcanie  
drobnych a trudno dostępnych czę
ści a rm atury  i w szystkiego, co jest 
,.przyda tne”, no tu je  się szczególnie po 
ko le jnych  przydziałach m ieszkań. S y 
stem atyczne zakręcanie dopływ u w ody  
jo toaletach w  W ydziałach  M-O pow o
duje zapychanie kanalizacji i w iado
m e konsekw encje. Z łośliw cy są jednak  
n ieuchw ytn i i bezkarni.

Istn ie je  n iebezpieczeństw o, że w ko ń 
cu p rzyzw ycza im y się do takich  sy tu 
acji, a rozkradanie wspólnego dobra 
nie będzie nikogo raziło.

Ze świecą do szatni
Od miesiąca ju ż  pracow nicy K uźn i 

zgłaszają brak ośw ietlenia w  szatni 
nr 6. Nie w iadomo, czy jest to sku tek  
awarii czy pow ykręcanych  żarówek. 
Faktem  jest, że załoga m usi przebie
rać się przed godziną 7 rano i po 22 
w zupełnych  ciemnościach. Gdzienie
gdzie tylko  m rok rozjaśniają blade 
p łom yki świec i latarek.

Sytuację  tę znają pracow nicy adm i
nistracji. Jak dotąd jednak, ograni
czają  się do obietnic załatw ienia ,,pro
b lem u”. Jak długo jeszcze?

Obiad z dymkiem
N iepokojące zjaw isko  zaobserwowali 

byw alcy zakładow ej stołów ki. K uchar
ki, w ydające obiady, palą przy tym  
papierosy. Co prawda nie znaleziono  
jeszcze w zupie popiołu z papierosów, 
ale w ydaje  się, że takie  postępowanie  
nie jest właściwe w  placów kach zbio
rowego żywienia.

Czy n ie m ożna w ypalić papierosa w  
innych  pom ieszczeniach, żeby nie 
,,częstow ać” spożyw ających obiadami 
z dym kiem ?

zezem

K R Ą Z Y  DOWCIP na tem at tego, co 
Polacy robią, gdy coś szw ankuje. 
Ano, zw ołują naradę, om awiają spra
wę, przytaczają różne „za” i „prze
c iw ”, w ytycza ją  zadania... — Co na j
gorsze, samo zw ołanie narady uważa  
się najczęściej za załatw ienie proble
mu. N atom iast za udaną tra k tu je  się 
ją  zazw yczaj w tedy, gdy było na j
m n ie j oponentów  wobec o fic ja lnych  
stw ierdzeń i propozycji. Jej uczestn i
cy rozchodzą się i w szystko  jest ju ż  
jakby  w  porządku.

N iepokojąca jest jednak mnogość 
najprzeróżniejszych narad w kraju. 
W yraz ten  jest zresztą bardzo chłon
ny. Pod pojęciem  tym  rozum iem  w szel
kie „nasiadów ki”, a w ięc zebrania, 
posiedzenia zw yk łe  i plenarne, zgro
madzenia, odpraw y, operatyw ki, ko n 
ferencje , zjazdy, sesje, zbiórki, spot
kania, akadem ie, w ieczornice itp. Od
byw ają się na szczeblu centralnym , 
w ojew ódzkim , m ie jsk im , gm innym , w 
m inisterstw ach, zrzeszeniach, zw iąz
kach, kom binatach, przedsiębior
stwach, w ydziałach i działach, w  
stronnnictw ach, organizacjach, stow a
rzyszeniach, tow arzystw ach, środowi
skach, grupach, w  sta łych  lub dora
źnie pow oływ anych kom isjach, zespo
łach, w  gremiach społecznych i za
w odow ych itd. Jedne zw oływ ane są 
okresowo zgodnie ze sta tu tam i lub 
zw yczajam i, a więc co tydzień , m ie
siąc, kw arta ł rok, inne inicjow ane są 
przez w ładze zw ierzchnie. Każda na
rada na „górze” w yzw ala  ich potok  
od centrali do najniższego stopnia  
podziału adm inistracyjnego i organi
zacyjnego. Byw ają  też narady okazjo
nalne, ku  czci kogoś lub czegoś, dla 
poparcia lub potępienia...

N ie staw iam  sobie zadania w yczer
pania tego rejestru  do końca, bo i 
po co? Samo zjaw isko  jest wręcz 
sm utne, jeśli w eźm ie  się pod uwagę 
rezulta ty w szelkich  tego typ u  „zgro
m adzeń”. Ich uczestn icy  najpierw  u- 
slłują się zorientować w  tzw . porząd-

Z narady 
na naradę
ku dziennym , ustalić, czy będzie coś 
ważnego, k iedy  trzeba w łączyć się do 
słuchania. Przew ażnie bow iem  bywa, 
że w  toku  w iększości narad co na j
w yże j 10 proc. w ygłaszanych in fo r
m acji stanow i jakąś  nowość i ma pe
wne znaczenie dla zebranych. Normą  
bywa, że część uczestn ików  słucha  
w ystąpień  przez godzinę, inni nieco 
dłużej, a później ju ż  chłonność u- 
m ysłów  słuchaczy w yczerpuje  się. 
W ielu tra k tu je  narady relaksowo jako  
przerw ę w  pracy, inni obm yślają ja 
kieś spraw y służbowe lub p lanują  
pryw atne, np. gdzie w ybrać się la
tem  na urlop. N ajw ażniejszym  cere
m oniałem  jest podpisanie lis ty  obe
cności. Później ju ż  m ożna w ycze
kiwać na chw ilę, k iedy  uda się urw ać. 
Często też okazu je  się, że w  chw ili, 
gdy trzeba podejm ować uchw ały, nie  
ma ju ż obowiązującego ąuorum .

Oczywiście, byw ają  narady super, 
które w ym agają specjalnego przygo
towania. Pow ołuje  się toięc różne ko
m isje  i zespoły, które mają przedy
skutow ać określone zagadnienia, w y 
ciągnąć w nioski, opracować pro jekty. 
W szystk ie  te „ciała”, rzecz jasna, m u 
szą się w ielokrotn ie zbierać na m n ie j
szych naradach. Byw a też, że praca 
n iek tórych  osób niem al w yłącznie o- 
granicza  się do uczestn ictw a w  zebra
niach i zgrom adzeniach, biegają w ięc  
z jednej narady na drugą.

Ile czasu tracim y w  kra ju  na róż
nych  ,,nasladów kach”? To pytanie po
zostaje bez odpowiedzi. Sprawę tę 
porusza n iejednokro tn ie  prasa, pró
buje przedstawić w ręcz przerażający  
obraz. N iek iedy  naw et ukazu ją  się 
zarządenla, próbuje się ograniczyć licz
bę zebrań, ba, k iedyś w yznaczano na
w et dni tygodnia, w  k tórych  obowią
zyw ał zakaz ich odbywania. N iestety, 
nie udało się nigdy ustalić strat, ja 
kie z tego ty tu łu  ponosi kraj, jego go
spodarka, ani też u trzym ać ograniczeń  
przez d łuższy  czas. N aradom ania jest 
wszchpotęźna. Może by  w ięc In sp ek
cja Robotniczo-Chłopska, dość licznie  
reprezentow ana, ogłosiła np. dzień pod 
kryp ton im em  „N”, obliczyła mnogość 
odbyw ających się wówczas narad, 
spróbowała ustalić spowodowane przez 
nie stra ty  i zbilansować je z ew en tu 
a lnym i, zapew ne bardzo skrom nym i 
zyskam i?

JAN KOWALSKI
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